
# lo k  tf« Czwartek dnia 28 marca 1935 r* Frase-ayitea j*ce*ssowa 
o p ła c o n a  r y c z a ł t e m .

M  CZĘSTOCHOWSKIE
DZIENNIK POLITYCZNY* SPOŁECZNY I LITERACKI.

CENA PRENUMERATY: M iesięczn ie  z odnoszen iem  
do do m u  lub z przesyłką po-

fz tową 2  z ł o t e .  Cena pojedyńezego nnmerp 1© groszy.
Konto czekowe w Pocztow ej Kasie O szczędnościow ej Nr. 307.955 — — 
R edaktor  p rzyjmuje codz iennn ie  od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

l e i a f e c j e  i  A d m i n i s t r a c j a :  
C zęs tochow a ,  »1. P. M ar j i  32.

Telefon 22-C®. 
S adomsfó s ,  C z ę s t c c h o w s h a  9.

CENY OGŁOSZEŃ: Z a wiersz milimetrowy p rzed  teks tem  
40 gr. W tekście, z a  teks tem  i n ad e ­

s łane  30 groszy. Drobne ogłoszenia  wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszenie 
drobne cl. 1.G0. Ogłoszenia zagran iczne  100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. d roższe. — — —

Brawo, Niemcy!!!
Vae victis i schyłek roku 1918. Zwy 

ciężone Nier cy —  post rach narodów.  
Traktat W' . alski,,. m asa  zapisanego 
papieru... podpisy położone złotemi pió 
rami s tron za interesowanych pod k ie ­
runkiem gene ra łów i mężów s tanu 
zwycięskiej koalicji. Entuzjazm,..  Sześć- 
dziesięciomiljonowy naród zakuty  w 
kajdany paragrafów t rakta tu  wersa l ­
skiego. Kara za wywołanie wojny świa­
towej, w konsekwencj i  której  — miljo- 
ny zabitych i rannych — z tego armja 
inwalidów... Wyłączenie z rodziny naro 
dów, k lauzule ekonomiczne,  k on t ry bu­
cje, jako odszkodowania wojenne i gwa 
rancje w formie okupacji  Nadrenji.  
Konfiskata kolonij.  Walka przemysłu  
wszechświatowego z przemysłem n i e ­
mieckim, co zresztą było bezpoś red­
nim powodem  wojny.

Oto hasła twórców t rakta tu  wersa l ­
skiego. Oto  hasła zwycięzców z obozu 
mill tarystycznego,  z obozu,  który b ez ­
sprzecznie doprowadzi ł  wojnę do zwy­
cięskiego końca.

Ale obóz, który w chwili tworzenia 
warunków pokoju,  winien podzielić się 
pracą z ekonomis tami ,  zastrzegając s o ­
bie tylko klauzule natury wojskowej,  
pod wpływem szału zwycięstwa, tej o- 
koliczności w dos ta t ecznym s topniu 
nie uwzględnił.

Dla usprawiedl iwienia heka tomby  
ofiar wielkiej wojny światowej,  dla o d ­
wrócenia uwagi od straszliwych sku t ­
ków tej największej w dziejach ludzkoś 
ci rzezi, wykwita,  jak przecudny kwiat 
na bagnach,  hasło niewątpliwie altrui- 
styczne rzucone przez prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych — hasło — s a m o ­
s tanowienia o sobie  i swojej przynależ­
ności pol itycznej  narodów.

N a s tęp n y m  e tapem ,  k tóry miał na 
celu n iedopuszczenie do powtórzenia 
się podobnej  katastrofy,  było powołanie 
do życia instytucji  międzynarodowej 
pod nazwą „Ligi N a ro dów ”.

W skład jej weszli przedstawiciele 
prawie wszystkich narodów,  a pełno­
mocnictwa,  o ile chodzi o ich wartość 
moralną,  były t ego  rodzaju,  że zdawa 
ło się, iż rozst rzyganie n ieporozumień  
z bronią w ręku,  należy bezpowrotnie  
do przeszłości.

Nastąpił  cykl konferencyj  rozbroje­
niowych, k tóre bez ża dnego  pozytyw­
nego wyniku radzą do dziś, przytłoczo­
ne masą  projektów,  reg-ulaminów, t rak­
tatów, um ów  o nieagresji ,  robiąc wra ­
żenie fikcji.

Ale życie z jego e ie m e n ta rn em i  
podstawami rywalizacji,  po t rzebą licze­
nia się z rzeczywistością,  wreszcie ko ­
nieczność poszanow ania  ambicyj n a r o ­
dowych, zadawały  w całej  pełni kłam 
prawdom,  głoszonym przez idealistów.

Dla przykładu przytoczę ' .fakty w 
chronologicznym ich porządku:  konflikt 
japońsko chiński,  wojna turecko-grecka,  
n ieporozumienia  japońsko  - sowieckie  
na tle okupacji  kolei transyberyjskiej  
i restytucji cesars twa Mandżukuo,  wresz 
c>e najaktualniejszy konflikt  włosko- 
abisyński.

J a k ą  rolę odgrywa przy re gulow a­
niu tych spraw ins tytucja ,  w istnieniu 
której pokład ano tyle nadziei  — Liga 
Narodów.

Trzeźwo oceniając sytuację,  należy 
Powiadomić,  iż nie odegrała żadnej  roli.

W sz ys tk o  o k az a ło  s i ę  t w o r e m  i d e a l i ­
s tów i u to p i s t ów ,  a s a m o  d a l s ze  iśtnie-  
n,e Ligi  N a r o d ó w  s toi  pod  z n a k ie m  
zapytania,

Zycie  nic ze  sw o ic h  praw n ie  u s t ą ­
piło - przekreś l i ło  sz tu cz n ie  w y h o d o -

ZMIANA RZĄDU PŁK. SŁAWEK K I J E M
Jutro zam knięcie sesji parlamentarnej.

WARSZAWA. Wczoraj poseł  Stanis­
ław Stroński z KI. Narodowego złożył 
w biurze Sejmu zarzut do protokułu z 
ostatniego posiedzenia Sejmu, z dnia 23 
bm., na którem to posiedzeniu,  jak wia 
domo, uchwalone zostały poprawki S e ­
natu do nowej Konstytucji.

W dłuższym wywodzie poseł St roń­
ski twierdzi,  że uchwała,  powzięta na 
ostatniem posiedzeniu Sejmu w sprawie 
poprawek Senatu  do Konstytucji,  jest 
nieważna i w związku z tern domaga 
się usunięcia z  protokółu Sejmu tej u- 
chwały.

Wobec powyższego marszałek S e j ­

mu, p. Switalski zwołał  plenarne pos ie ­
dzenie Sejmu na czwartek 28 bm. na 
godz. 12 w południe.

Porządek dzienny tego posiedzenia 
składa się z jednego tylko punktu,  a 
mianowicie zatwierdzenie protokółu  z 
posiedzenia Sejmu w dniu 23 bm.

X
Wobec tego, że w czwartek odbędzie 

się jeszcze jedno posiedzenie Sejmu, 
dekre tu Pana Prezydenta Rzplitej o za­
mknięciu sesji parlamentarnej  oczekiwać 
należy dopiero w czwartek.

Bezpośrednio po zamknięciu  sesji  w 
kołach politycznych oczekują rekonstruk

wa ne hasła,  których głoszenie chwilowo 
dogadzało  zwycięzcom.

A ci w owym czasie mieli wiele do 
powiedzenia,  bo za nimi stały zwycię­
skie armje.

Nastąpiło brutalne zdzieranie z a ­
słon z bós twa mrzonek i ideałów.

Zwycięzcy i zwyciężeni,  głoszący 
hasła rozbrojenia,  zajęli się dos tawą 
broni...

Okazało  się za tem,  że tylko twarda 
rzeczywistość, n iezłomne zasady konku 
rencji,  wytrwała praca w kierunku po ­
większenia ś rodków obronnych, a naj ­
częściej męskie,  odważne,  choć czasem 
bruta lne uderzenia  pięścią w stół, przy 
którym toczą się obrady,  dają pozytyw 
ne rezul taty.

Do takich faktów ó historycznem 
znaczeniu  możemy zaliczyć nas tępują  
ce: zajęcie przez Litwę Kłajpedy, przez 
Czechów części Śląska Cieszyńskiego,  
zlikwidowanie pre tensyj  finansowych 
przez Niemcy, rozmowę Marszałka 
Piłsudskiego z W a ld em ara se m  w Gene 
wie przy użyciu szabli,  jako środka 
przekonywującego, wreszcie całokształt  
zaborczej polityki Japon j i  w Mandźurji.

W tych m om entach  utopiści nie do­
szli do głosu przy stole narad,  a wszel 
kie interwencje Ligi Narodów okazały 
się bezowocne.

Na specja lne podkreś lenie  wśród 
przytoczonych faktów zas ługuje męska 
i zdecydowana postawa naszego przed­
stawiciela Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych, p. minis tra Becka w sprawie 
mniejszościowej,  narzuconej  Polsce w 
momencie ,  gdy z powodów wynikają­
cych z układu sił i interesów między­
narodowych, warunki  te musiały być 
przez Polskę przyjęte.

Nie na tern się prawd op od ob nie  
skończy praca naszego minist ra spraw 
zagranicznych,  pozostaje bowiem jesz­
cze wiele kwestyj  do załatwienia.

Na pierwszym planie stoi pełne wy 
korzystanie praw naszych w wolnem  
mieście Gdańsku,  doprowadzenie  do 
zgodnego współżycia z naszymi  s ą s i a ­
dami  Litwą i Czechosłowacją,  z które- 
mi łączy nas  bra terstwo krwi, wielowie 
kowa historja wspólnych zm agań  z 
odwiecznemi  wrogami.

A ncdewszystko kiedy nadejdzie  sto 
sowna chwila, wysunięcie naszych słusz 
nych pretensyj do proporcjonalnego po 
cziału byłych niemieckich kolonij, o 
zwrot których napewno niebawem u- 
po m n ą  się Niemcy.

Jeżel i  zaś chodzi o sankcje skiero­
wane przeciwko zwyciężonym N iem ­
com, a zawarte w t raktacie wersalskim,  
to życie podar ło je na strzępy.

Nastąpiły akty niesłychanej ustępli ­
wości ze strony,  dyktującej  warunki  po

cj i  rządu. W jakim kierunku ta rekon­
s t rukcja pójdzie, w chwili obecnej 
przewidzieć trudno. W kołach politycz­
nych liczą się z możliwością ustąpienia 
obecnego szefa rządu, prof. Kozłowskie­
g o  i powołanie na jego miejsce preze­
s a  BBWR. płk. Sławka, który jest  j ed ­
nym  z czołowych twórców nowej Kon­
stytucji.

Płk. Sławek, jako szef rządu, będzie 
mógł  kontynuować prace konstytucyjne 
drogą wcielenia ich w życie.

koju — akty  podważające podstawy 
t rakta tu.

Nic ze tem  dziwnego,  że i st rona zo 
bowiązana  do dotrzymania  warunków 
zwątpiła w ich celowość,  a nadewszyst  
ko utwiierdziła się w przekonaniu,  że 
i dalsze warunki  m ogą ulec zmianie ,

Zaniechano uciążliwej drogi pertrak 
towania,  somorzutnie  i samowolnie 
uwalniając się z więzów krępujących 
naród niemiecki .

Odnosi  się to w pierwszym rzędzie 
do pozbycia się przez Niemcy c ięża­
rów finansowych, a  w nas tęps twie do 
unieważnienia poli tycznych następstw 
przegranej  wojny.

Koroną wszakże wszystkiego jest 
os ta tn io ogłoszona us taw a o wp row a­
dzeniu obowiązkowej  służby wojskowej,  
co poprzedzone zostało reak tywowa­
niem sił zbrojnych morskich i po­
wietrznych.

I te dopiero fakty zarówno dobro­
wolnych us tępstw ze s t rony koalicji, 
jak i oporu  ze s trony niemieckiej ,  
wskazują,  że nie wolno narodowi  o  wy 
soko rozwiniętem poczuciu godności 
narodowej,  o wielkich tradycjach his to  
ryczno-kulturalnych,  o silnie rozwinię­
tym handlu  i przemyśle  ekspor towym, 
narzuctć  warunków,  które godzą  w  je­
go d u m ę  narodową,  i nadwyrężają rów 
now age  ekonomiczną,  pociągając za 
sobą powikłania natu ry  socjalnej w e w ­
nątrz kraju.

Podobne  akty  gwałtu  były już no­
tow ane  vy historji,  jak np. rozbiór Pol­
ski, historję Włoch, Grecji, Szkocji itp., 
lecz wszystkie one,  choć nieraz trwały 
d ługie lata, musiały się podporz ądko­
wać prawom, które n iez łomne pragnie 
nie wolności i wyraźna  wola danego 
narodu dyktowały.

Odkrycie przyłbicy przez naród nie­
miecki jest  bezwątpienia czynem do­
kładnie przemyślanym,  który rozwieje 
wie le  złud.

Dla nas specja lnie takie pos taw ie ­
nie sprawy jest  nad wyraz korzystne, 
jako dla najbliższych sąsiadów.

Dotychczasowa  bowiem konspiracja 
o lbrzyma n iem ieck iego s tawiała n a s  w 
obliczu niebezpieczeństwa,  o prawdzi­
wych rozmiarach którego  nie miel iśmy 
należytego pojęcia.

Teraz natomias t ,  wobec ujawnienia 
sił mi li tarnych Niemiec ,  będziemy przy 
najmniej  wiedzieli,  co należy czynić, 
by zabezpieczyć naszą n iezależność i 
co odpowiedz ieć  tym,  którzy kryty kują 
budżet  Ministerstwa Wojny, zaślepieni 
pozorami  pacyfizmu.

Za takie wyraźne odkrycie swoich 
zamiarów należy się Niemcom  z na­
szej s trony podzięka .

Brawo, Niemcy!!!
Jerzy  Cholewicki.

Podziękowanie Belwederu.
WARSZAWA. Sekretariat  osobisty 

Marszałka Piłsudskiego z polecenia Pana 
Marszałka dziękuje tym wszystkim w 
kra ju  i zagranicą,  którzy z okazji dnia 
1 9  marca złożyli życzenia bądź osobiś­
cie,  bądź pisemnie,  bądź na ręce władz 
i stowarzyszeń.

Zwołanie Rady Ligi Narodów.
GENEWA. Na prośbę prezesa Rady 

Ligi Narodów Tewfik Aresa sekretarz 
generalny Ligi zwrócił się telegraficznie 
d o  członków Rady, proponując im zebra 
n i e  się, o ileby nie mieli przeciw temu 
objekcj i ,  na nadzwyczajne posiedzenie 
w  poniedziałek 15 kwietnia rb. dla roz­
pat rzenia  noty rządu francuskiego z 20 
marca  rb.

Wydalanie Polaków  
z Czechosłowacji.

UŻHOROD. Żandarmerja czeska z 
Jas iny na Rusi Podkarpackiej  wydaliła 
d o  Polski przez Woronienkę robotnika 
leśnego Mikołaja Brajlaka z Jasiny. Wy­
dalony urodził  się w Czechosłowacj i i 
odbył s łużbę wojskową w armji czecho ­
słowackiej  Posiadaną książeczkę wojsko 
w ą  skonfiskowały mu władze czeskie 
przed s am em  wydaleniem. Wysiedlony 
n i e  posiadał dowodu obywatelstwa pol­
skiego i nigdy się o to nie ubiegał.  W 
Czechosłowacj i  pozostawił  matkę  s t a ­
ruszkę,  która jest obywatelką czechosło 
wacką i brata,  pełniącego obecnie czyn 
n ą  s łużbę w armji czechosłowackiej .

___ Tragiczny splot wypadków.
Śmierć ojca i dziecka.

CHORZÓW. Cała okolica wst rząś­
nię ta  jest  tragicznym wypadkiem, jaki 
do tkną ł  Alfonsa Składka.  Jechał  on na 
ro w erze  do Chorzowa, by wezwać leka­
r z a  do żony, która odbywała ciężki po­
łóg.  W drodze zderzył się z drugim cy­
klistą,  Jackiem Palicą. Wskutek zde rze­
n i a  Składek spadł  z roweru i rozbiwszy 
sob ie  czaszkę,  zmar ł  na drodze.

W międzyczas ie żona Składka u ro­
dzi ła  dziecko, które bez pomocy lekar­
skiej  również zmarło.

Stan  chorej kobiety jes t bardzo 
groźny.

W spólnik Msesygi zaw iśn ie  
na szubienicy.

WARSZAWA. Pan Prezyden t  Rze­
czypospol i tej  nie uwzględnił  prośby o 
u łas kaw ia n ie  groźnego bandyty  A n to ­
n iego  Ja n u sz a ,  wspólnika os ławionego  
Maczugi.  Wobec  tego, wyrok sądu 
przys ięgłych w Rzeszowie,  skazujący J a  
nusza  na  śmierć przez powieszenie  za 
udział  w licznych nap a d a ch  ra b u n k o ­
wych i za mordowan ie  ks iędza  C hm uro  
wicza,  będzie wyk on any w ciągu bież. 
tygod ni a .  W związku z tem kat Braun 
u d a je  się do Rzeszowa.
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Skład nowego rządu w Belgji.
BRUKSELA. Gabinet belgijski zo­

stał wreszcie ukonstytuowany.
Nowy gabinet jest rządem unji naro­

dowej, opartym o 3 główne stronnictwa 
belgijskie: katolików, socjalistów i libe­
rałów. Skład jego jest następujący:

Premjer i sprawy zagraniczne — Van 
Zeeland, obróna narodowa — Albert 
Deveze, oświata — Bovesse, finanse — 
Gerard, kolonje — Rubbens, rolnictwo — 
de Schryjner, sprawy ekonomiczne — 
Vanisacker, sprawy wewnętrzne — du 
Busde Warnaffe, sprawiedliwość — Sou­
dan, praca i ubezpieczenia socjalne — 
Delattre, roboty publiczne i sprawy bez 
robocia — Demano, oraz trzech m ini­
strów bez teki: Hymans (liberał), Van- 
dervelde (socjalista), Poullet (katolik).

Niemcy dają kredyt Sowietom.
BERLIN. W ielki przemysłowiec nie­

miecki, Otto W olff otworzył Związkowi 
Sowieckiemu kredyt w wysokości 200 
m ilj. marek na zakup maszyn przemy­
słowych. Przeciwko kredytowi temu 
gwałtownie oponował kierownik zagrani­
cznej polityki partji narodowo socjalis­
tycznej Rosenberg. Przeważyły jednak 
argumenty dr. Schachta, który wypowie­
dział się za otwarciem wspomnianego 
kredytu w celu ułatwienia stosunków 
gospodarczych Niemiec i ZSRR.

Magazyn amunicji wyleciał 
w powietrze.

BIAŁOGRÓD. Wczoraj w południe 
nastąpiła poważna eksplozja w wielkim 
składzie amunicji, położonym w pobliżu 
Kragujewacu. Przyczyną katastrofy była 
nieostrożność. Jeden z magazynów bro­
ni wyleciał w powietrze. Niemal wszyst­
kie szyby w Kragujewacu wypadły. 2 ro ­
botników poniosło śmierć na miejscu, a 
3 jest ciężko rannych. Straty materjal- 
ne, wyrządzone przez wybuch, są bar­
dzo znaczne.
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Senat uchwalił pożyczkę wewnętrzną-
WARSZAWA. — Wczoraj Senat roz­

patrzył w godzinach rannych kilkanaś­
cie projektów ustaw podatkowych i ra­
tyfikacyjnych, przyjętych uprzednio przez 
Sejm. Na wstępie Izba przyjęła bez 
zmian projekt ustawy o upoważnieniu 
ministra skarbu do wypuszczenia we­
wnętrznej pożyczki inwestycyjnej oraz 
projekt ustawy, zatwierdzającej zmiany 
statutu Banku Polskiego.

Skolei Izba przyjęła następujące pro­
jekty ustaw: o klasyfikacji gruntów dla 
podatku gruntowego, o 10 i 15 procen­
towym dodatku do opłat stemplowych

oraz podatków bezpośrednich i pośred­
nich, o kryzysowym dodatku do podat 
ku dochodowego, o uwolnieniu od od­
powiedzialności karnej za przestępstwa 
podatkowe, o dodatkowych kredytach 
na rok 1932 33 i 1933 34, o opodatko­
waniu tłuszczów, sprzedaży nierucho­
mości państwowych, nowele do ustawy 
o spłacie zaległości podatkowych, o 
świadczeniach w naturze na niektóre 
cele publiczne (szarwarfe), o budowie 
nowych lin ij kolejowych i o inwalidzkim 
sądzie administracyjnym.

Poważne trudności w rokowaniach
berlińskich.
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Dziś Sensacja Sezonu!
N a jb a rd z ie j u - ja n e f  Q a y n 0 r

n a re szc ie  
zn ó w  ra ­

zem  w ro m a n ty c z n y m  p o e m a c ie

BERLIN. — Wczorajsze rozmowy an- 
gielsko-niemieckia ujawniły szereg po­
ważniejszych trudności.

W sprawach morskich kanclerz H i­
tle r m iał oświadczyć, że w każdym ra­
zie dozbrojenie Niemiec na morzu by­
łoby kwestją kilku lat.

Jak się zdaje, kanclerz H itler nie 
złożył dotychczas żadnych sensacyjrfiej■ 
szych oświadczeń w sprawie zbrojeń, 
lecz stanowisko kanclerza w tej kwe- 
s tji może być wyrażone słowami:

„Całkowite rszbrojenie, jeśli wszyst­
kie inne państwa się rozbroją i inten-

Odebrał mu żoną-
W achm istrz 25 p. ul. padi z

PRUŻHNft, Koszary 25 p. uł. w Pru 
żanie byty wczoraj terenem krwawej 
tragedji. W godz, wiecz. w mieszkaniu 
wachmistrza tegoż pułku Kuraczyka 
Józefa. Gdy zaalarmowana żandarmer­
ia wkroczyła do mieszkania wachm. 
Kuraczyka, znaleziono go już bez zna­
ku życia z przestrzeloną piersią.

Pierwiastkowe ś l e d z t w o ,  usta­
liło, że ś. p. wachm. Kuraczyk został 
pozbawiony życia wystrzałem z rewol­
weru przez niej. Siwakowskiego Mie-

sywne zbrojenia, jeśli choć jedno mo 
carstwo zacznie się intensywnie zbroić” .

BERLIN. — Po przedstawieniu bry­
tyjskim mężom stanu przygotowań wo­
jennych Rosji sowieckiej, kanclerz H i­
tle r m iał oświadczyć, że Niemćy nie 
mogą uczynić poważniejszych koncesyj 
w sprawie zbrojeń, o ile związek so­
wiecki nie zgodzi się: 1) na przeniesie­
nie większej części swych wojsk z nad 
granicy zachodniej ku Dalekiemu Wscho­
dowi i 2) na zmniejszenie stanu liczeb­
nego swej armji.

- odebrał i życie.
ręki zbrodniczego ry w a la

•

czysława, mieszkańca m. Prużany.
Siwakowski od dłuższego czasu u- 

trzym yw ał stosunki m iłosne z żoną 
wachm. Kuraczyka i na tern tle mię­
dzy zazdrosnym mężem a kochankiem 
jego żony dochodziło często do zatar­
gów, aż krytycznego dnia doszło do 
tragedji.

Zakochany Siwakowski, chcąc się 
pozbyć męża swojej wybranej wystrza­
łem z rewolweru pozbawił go życia.

obu musiano ulokować w szpitalu.
Pozatem, zdemolowano zupełnie u- 

rządzenia szeregu sklepów piekarskich. 
U wylotu ul. Zgierskiej strajkujący za­
trzym ali kilka furgonów z chlebem pro­
wincjonalnego wypieku. Gdy woźnice 
nie chcie li zawrócić, pooblewano chleb 
naftą.

Na ul. Narutowicza strajkujący roz­
b ili furgon z chlebem, w innych punk­
tach miasta furgony bądź poprzewraca­
no, bądź też pieczywo oblano naftą.

W związku z temi ekscesami aresz­
towano 40 terorystów. Związki zawodo­
we piekarzy czynią przygotowania do 
dalszego zaostrzenia strajku.

Poprzeirącał ręce i nogi 
konkurentowi do ręki matki.

WIELUŃ. Mieszkaniec Popowic, 24- 
letni Józef Siwik pałał nienawiścią do 
niejakiego Stanisława Drygały, człowie­
ka żonatego i obarczonego rodziną, któ 
ry umizgał się do matki Siwika, wdowy, 
Siwik wielokrotnie ostrzegał adoratora 
matki, groził mu, jednak bezskutecznie.

Wczoraj spotkał go na drodze jadą­
cego rowerem. Młodzieniec rzucił się 
na Drygałę i dosłownie poprzetrącał mu 
kijem ręce i nogi, a ponadto zadał sie­
dem głębokich ran głowy.

Drygałę nieprzytomnego przewieziono 
do szpitala w Wieluniu, gdzie zmarł

Siwka aresztowano.

4-letnl chłopiec podpalił wieś.
WARSZAWA. We wsi Klembów pow. 

radzyńskiego bawił się w zagrodzie za­
pałkami 4 letni chłopczyk, Tadeusz Rych 
ter.

Chłopiec rzucił palącą się zapałkę 
na stertę słomy. W jednej chw ili cała 
zagroda stanęła w płomieniach. Miesz­
kańcom wsi udało się uratować dziecko 
z ognia, lecz wskutek silnego wiatru 
spłonęło 9 domów, 15 stodół, 12 obór 
i inne zabudowania.
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Burzliwy strajk piekarzy w lodzi
®  DZIŚ prezentujemy Dziś
61 film , który jest najpiękniejszem 
®  dziełem p. t.

Kamis|a strajkujących biły łamistrajków i oblewały chleb naftą. 61 SIWflf]J!fjlFL!J|
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ŁÓDZ. — Przebieg rozpoczętego o- 
negdajszym strajku czeladników piekar­
skich w Łodzi jest bardzo burzliwy.

W licznych punktach miasta doszło 
do awantur, które kończyły się niejed­
nokrotnie ciężkiem poranieniem uczest­
ników bójki.

Komisje strajkowe obchodziły po­
szczególne piekarnie, bacząc, by łam i­
strajki nie podejmowali pracy. Ustawio­

no też specjalne posterunki na rogat" 
kach miejskich, aby nie dopuścić do 
przywożenia do miasta pieczywa z in ­
nych miejscowości.

W piekarni przy ul. Wólczańskiej, 
gdzie właściciel uruchomił piekarnię 
przy pomocy członków rodziny, doszło 
do bijatyki, podczas której jeden z maj­
strów pchnięty został nożem w głowę, 
a drugi zraniony w bok tak ciężko, że

W rolach głównych:
JOAN CRAWFORD 
I CLARKA SABLEmwmm
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Tekst nowej Konstytucji.
ill. Rząd.

Art. 25.
1) Rząd kieruje sprawami państwa 

niezastrzeżonemi innym organom wła­
dzy.

2) Rząd składa się z prezesa Rady 
Ministrów i Ministrów.

3) Prezes Rady M inistrów reprezen­
tuje rząd, kieruje jego pracami oraz u- 
stala ogólne zasady polityki państwo­
wej.

4) Ministrowie kierują poszczególne- 
mi działami administracji państwowej 
albo spełniają poruczone im zadania 
poszczególne.

5) Organizacja Rządu, a w szczegól­
ności zakres działania prezesa Rady 
Ministrów, Rady Ministrów i ministrów 
—określi dekret Prezydenta Rzeczypo­
spolitej.

Art. 26.
M inistrowie dla rozstrzygania spraw 

wymagających uchwały wszystkich człon 
ków Rządu tworzą Radę Ministrów pod 
przewodnictwem prezesa Rady M in i­
strów.

Art. 27.
1) Prezes Rady Ministrów, Rada M i­

nistrów i m inistrowie mają prawo wyda 
wać rozporządzenia celem wykonania 
aktów ustawodawczych i powołania się 
na nie.

2) Rozporządzenia te nie magą stać

w sprzeczności z aktami ustawodawcze­
mu i będą ogłaszane w Dzienniku Ustaw

Art. 28.
Prezes Rady Ministrów i ministrowie 

są odpowiedzialni politycznie prżed Pre 
zydentem Rzeczypospolitej i mogą być 
przez Niego w każdym czasie odwołani.

Art. 29.
1) Sejm w wykonaniu prawa kontroli 

parlamentarnej nad działalnością rządu 
może zażądać ustąpienia rządu lub m i­
nistra.

2) Wniosek taki może być zgłoszony 
tylko podczas sesji zwyczajnej, a głoso­
wanie nad nim nie może się odbyć na 
posiedzeniu, podczas którego został zgło 
szony.

3) Jeżeli za wnioskiem wypowie się 
Sejm zwykłą zwiększością głosów, a Pre 
zydent Rzeczypospolitej w ciągu 3 dni 
nie odwoła rządu lub ministra, ani też 
izb ustawodawczych nie rozwiąże—wnio 
sek będzie rozpatrzony przez Senat na 
najbliższem posiedzeniu.

4) Jeżeli Senat wypowie się za wnio 
skiem uchwalonym przez Sejm, Prezy­
dent Rzeczypospolitej odwoła rząd lub 
ministra, chyba, że rozwiąże Sejm i 
Senat.

Art. 30.
1) Niezależnie od odpowiedzialności 

politycznej przed Prezydentem Rzeczy­
pospolitej i parlamentarnej przed Sej­
mem prezes Rady Ministrów i m inistro­
wie ponoszą odpowiedzialność konstytu­
cyjną przed Trybunałem Stanu za u- 
myślne naruszenie Konstytucji lub inne-

ne aktu ustawodawczego dokonane w 
związku z urzędowaniem.

2) Prawo pociągania prezesa Rady 
Ministrów lub ministra do odpowiedzial­
ności konstytucyjnej służy Prezydentowi 
Rzeczypospolitej, a także Sejmowi i Se 
natowi w izbach połączonych.

3) Uchwała izb połączonych odda­
jąca prezesa Rady Ministrów lub m ini­
stra pod sąd Trybunału zapada większo­
ścią 3|5 głosów przy obecności conaj- 
mniej połowy ustawowej liczby członków 
izb połączonych.

IV. Sejm.
Art. 31.

1) Sejm sprawuje fukcje ustawodaw 
cze i kontrolę nad działalnością rządu; 
nadto do Sejmu należy ustalenie budże 
tu i nakładanie ciężarów na obywateli.

2) Kontrola nad działalnością rządu 
wyraża się w sprawie Sejmu:

a) żądania ustąpienia rządu lub ministra:
b) pociągania wespół z Senatem pre 

zęsa Rady Ministrów lub ministra do od 
powiedzialności konstytucyjnej;

c) interpelowania rządu;
d) zatwierdzenia corocznie zamknięć 

rachunków państwowych i udzielania 
rządowi absolutorjum;

e) udziału w wykonywaniu kontroli 
nad długami państwa

3) Funkcje rządzenia państwem nie 
należą do Sejmu

Art. 32
1) Sej m składa się z posłów wybra­

nych w głosowaniu powszechnem, taj - 
nem, równem i bezpośredniem.

2) Kadencja Sejmu trwa lat 5, l i ­

cząc od dnia zwołania.
3) Rozwiązanie Sejmu przed upły­

wem kadencji wymaga wskazania po­
wodu.

4) Nowe wybory zarządza Prezydent 
Rzeczypospolitej w ciągu 30 dni od rozwią 
zania Sejmu.

5) Głosowanie odbędzie się nie póź­
niej niż 60 tego dnia po zarządzeniu 
wyborów.

6) W głosowaniu nie biorą udziału 
wojskowi, należący do zmobilizowanej 
części wojska lub marynarki wojennej.

Art. 33.
1) Prawo wybierania ma każdy oby­

watel bez różnicy płci, który przed 
dniem zarządzenia wyborów ukończył 
lat 24 oraz korzysta w pełni z praw cy 
wilnych i obywatelskich.

2) Prawo wybieralności ma każdy o- 
bywatel, mający prawo wybierania, je­
żeli ukończył lat 30.

3) Ordynacja wyborcza do Sejmu u- 
stali podział państwa na okręgi wybor­
cze, określi liczbę posłów, unormuje p° 
stępowanie wyborcze, tudzież oznaczy 
kategorję osób, pozbawionych prawa wy 
bierania i wybieralności z braku dosta­
tecznych przymiotów moralnych lub u- 
mysłowych.

Art. 34.
1) Sejm wybiera ze swego grona na 

okres kadencji.
2) Do ukonstytuowania się następne­

go Sejmu Marszałek zachowuje u p ra w ­
nienia służące mu przy wyborze Pre­
zydenta Rzeczypospolitej.

(Dalszy ciąg jutro



Nr. 73. . S Ł O W O 3.

P om ysłow y oszust sprzedał 
park  m iejski w ieśn iak ow i.
POZNftŃ.  P r z y b y ł e m u  d o  P o z n a ­

nia wieśn iakowi ,  N i e m c o w i ,  Fri tzowi 
Felgenowi ,  sp od  N o w e g o  T o m y ś la ,  w y ­
da rzy ła  s ię n i ezwykł a  pr zygo da .  O to  
jakiś j e g o m o ść ,  p o d a j ą c y  się za u r z ę d ­
n ika  o g r o d ó w  mie jsk ich ,  z a p r o p o n o w a ł  
Fe lge now i  d z i e r ż a w ę  P a lm ia rn i  i t e g o ­
roczny  s ia nok os  w parku  Wilsona .

F e lg en  dał  z a d a t k u  45 zł. i po paru  
dn ia ch  przywiózł  j es zcze  re sz tę  „ n a ­
leżnośc i” w kwocie  456 zł., s tawiwsz y  
się n a  u m ó w i o n e  mie jsc e .  O s z u s t  nie 
zjawił się,  za d o w o ln iw sz y  się 45 zł.

Okropna tragedja matki.
S OS NO W IE C.  Niezwykła t ragedja  

rozeg ra ła  s ię  w rodzinie  Marji Fornal-  
czykowej,  33-letniej  wdowy, z a m ie s z k a ­
łej z 2 - l s tn 'm  synkiem.

Fornalczykowa s t rac i ła  męża  i z t e ­
go powodu popadła w depres ję ,  jak rów 
nież z powodu ciężkich warunków ma-  
terjaln.ych.

Dnia 25 b. m. pod wpływem rozs tro ju  
nerwowego us i łowała  o t ruć  dz iecko ,  wie 
wając mu  do  us t  e s e n c j ę  oc tową,  po­
c z e rń  s am a  us i ł ow ała  o d e b r a ć  sobie  
życie.

Forna lczykową wraz z dz ie ck ie m  od­
stawiono  do szpi tala.

Ohydna zbrodnia 
administratora domu.

G N IE Z N O .  Incyde nt  m iędzy  bawią  
cemi  s ię  dz iećmi  s ta ł  s ię  przyczyną z a ­
żartej  kłó tni  adminis t r a to ra  n ie r u c h o m o ­
ści, Marc ina  Leża ły z loka to rem Alek 
sym Marcem,  e le k t r om on te rem .

Po dn iecony  s p r z e c z k ą  admi nis t ra tor  
wydobył  nóż  i za top i ł  go t rzykrotnie w 
piersi Marca,  powodując  n a ty c h m ia s to ­
wą śm ie rć  n ieszczęś l iwego.

Spr aw cę  bes t ja l sk iego  m o rd u  a r e s z ­
towano,  zwłoki ofiary przewiez ion o  do 
kostnicy szpi ta la  miejskiego.

Marzec,  który l iczył  l a t  29, os ie roc i ł  
żonę oraz  dwoje  m ał ych  dz ieci .

Aresztowanie bandytów.
LUBLIN. W związku z krwawym na­

padem  rabunkowym,  dok on any m wczo  
raj na  mie szkanie  Karoliny J ahn ,  pol icja 
zarządzi ła  energ iczny pościg i sza jka  
bandycka  zos ta ła  uję ta .

Pol ic ja  n a tk nę ła  s ię  na  bandytów 
pod Garwol inem we wsi Cichonim w 
zabu dowaniach  braci  Pszki tów.  Are sz to ­
wano t r zech  bandytów,  którzy zostal i  
rozpoznani  p rzez  poszkodowanych .

4  w y r o k i  ś m ie r c i
na Niemców z Kłajpedy.

KOWNO. Wczora j  po k i lku tygodnio­
wym przewodzie  zakończony z o s ta ł  wiel 
ki p roces  Ni em ców klajpedzkich,  o s k a r ­
żonych o dz ia ła lność  na  rzecz  o d e r w a ­
nia Kła jpedy od  Litwy.

Oskarżeni;  Prei s ,  Boi, Lepa i Wana  
gas, zabójcy  Je su t i s a  zostal i  skazani  na 
karę śmierc i  przez rozs t rze lan ie  oraz  na 
konf i ska tę  majątków.  Dwaj oskarżeni  za 
usi łowanie zabójs twa  skazani  zos ta li  na  
dożywotn ie  wiez ienie i kon f i ska tę  m a ­
jątku. Z po śród  przywódców pol i tycz­
nych ruchu  narodowo-soc ja l i s tycznego  
N euman  i Ber tu ła j s  skazani  zos ta li  na  
12 lat  ciężkiego wiezienia,  R a d e m a c h e r  
i Grau  na 10 lat  c iężkiego więzienia,  
Sass,  Ropp, Dress ie r  i B e t c h e r  na  8 lat 
ciężkiego więz ienia.  Wszyscy  na  konf i s ­
katę majątku.  Resz ta oskarżonych  skaza  
na została  na  kary więzienia  od roku 
do 6 lat. 35 osób  uniewinniono.

Klęska głodu w Chinach.
SZAGHAJ.  W nas t ęps tw ie  d ług o­

trwałej  suszy,  panujące j  w roku u b i e ­
głym, cierpi  g łód  12 mi l jonów ludzi,  za­
mieszka łych  wzdłuż rzeki  Yang Ts e  aż 
do Hunan.  W Nankin ie  żyje z ja łmużny 
10 do 20 tys. ludzi.  W okolicach  stol icy 
wiele osób  u m ie ra  z g łodu,  a ludność  
przygotowuje  sobie  pożywienie z p e w n e ­
go ga tunku gliny.
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Najpiękniejsza operetka!

N a j w s p a n i a l s z i  a k t o r z y  
w  n a j n o w s z y m  f i lmie  w i e d e ń s k i m  p  t .

F R A S  Q I T A
R e ż y s e r j a  t r w ó r c y  n a j p i ę k n i e j s z y c h  fi l ­
m ó w  E u r o p e j s k i c h  K A R O L A  Ł A M A C Z A

Nad program; W s p a n i a ł e  dod.  dźwięk .

IjfMnla M r  i S iln ia  Szklą oraz Oprawa Sam „ A R T O L U X ”
C zęs to c h o w a ,  fll. Woln ośc i  39. Teł. 23-76.

Wykonuje szl i fowane i gładkie lus t ra  wszelkich gatunków, wymiarów, fasonów i t.p. 
Przyjmuje także wszelkie roboty wchodzące  w zakres  szl i f ierstwa i szklars twa.  
Na składzie są  gotowe oprawione  lus t ra  ze szkła belgi jskiego,  czeskiego i krajowego 
wszelkich wymiarów oraz gotowe t r ema  w różnych rozmiar ach z stol ikami i szafkami 

k tóre  spr zeda j e  s ię r ówn ież  na raty 
UWAGA: Roboty szkiarsko-szl i f ierskie  do s am och od ów  wykonuje s ię na poczekaniu.
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE.  — R o b o t a  s o l i d n a  g w a r a n t o w a n a ,  w y k o n a n a  

p r z e z  w y k w a l i f i k o w a n y c h  f a c h o w c ó w .

15 osób stracono w Niemczech 
w  związku z porwaniem Jacobs.

BFRLIN. Na podstawie  nazwisk  i a 
d resów,  zna lez ionych  w no ta tn ik u  u p r o ­
wadzonego z Bazylei do Ni em iec  dz ie n­
n ikarza  n ie mieckiego  Ber th o l da  Jacoba ,  
dokonano  w N ie m c z e ch  wielu a r e sz to ­
wań. A resz to wa no m. innemi  dw u braci  
żydów Aschner,  dz iennikarza  Wal te ra 
Kiaulch,  znanego  pod  p s e u d o m in e m  Keh 
mann,  dalej dz iennikarza  n iemieckiego  
Sc h eu e rm an n a .  Nazwisko  osta tn iego  f igu­
ru je  podobno na l iście 15 os ób  s t r a c o ­
nych w N ie m czech  po up rowadzeniu  
B e r t h o ld a  Jacoba .

Wielki proces szp iegow ski 
w  Paryżu.

PARYŻ. Wczoraj  p rzed  izbą karną w 
Paryżu  ro zp oczą ł  s ię olbrzymi  proces  o 
szp iegos two na  r zecz  ZSRR.  Rozprawa 
toczy  s ię przy dr zw ia ch  zamk n ię ty ch  i 
po t rwa  z a pew ne  około cz te re ch  tygodni.  
Akta sprawy obe jmują  zgórą 3000 stron.  
Sp ośr ód  oskarżonych 11 zdoła ło  zbiec .  
Na ławie  oskarżonych  zas iad ło  21 osób,  
z pomiędzy  k tórych na jwiększą  rolę o d ­
grywają: Stahl ,  b kierownik biura szyf ­
rów w minis te rs t wie  marynark i  Martin,  
płfe. rezerwy,  Dumoulisi ,  Aubry.

W ysiedlenie 50 tys. osób 
z Petersburga na Syberję.
HELSINKI. W ys ie d l en i e  z L e n i n g r a ­

d u  w związku  z decyz ją  p r z e k s z t a ł c e ­
nia L e n i g r a d u  w ob óz  warowny ,  t rwać  
b ę d ą  na da l  i p r zybio rą  w iększe  r o z m i a ­
ry, niż p o c z ą tk o w o  przypusz czan o .  
W k r ó tc e  wy s ie d lo ny ch  zo s ta n i e  na S y ­
be r ję  oko ło  50 .000 osób.

W pie rwszym e t a p i e  pó jd ą  rodz iny  
b. a r y s t o k r a t ó w  rosyjskich w l iczbie o- 
ko ło 5.000 osób .

GPU zwróc iło się d o  Kaganowicza ,  
j ako  komisa rza  ko m u n ik ac j i  z ż ą d a n i e m  
do s t a r c z e n ia  ty s i ąca  w a g o n ó w  w c iągu  
j e d n e g o  t y g o d n i a  d la  przewiez ien ia  
wys ied lonych .

Burze p ia sk o w e  srożą  się 
w Ameryce.

KANSAS CITY. Burze  p iaskowe sro 
żą s ię  w da lszym c iągu w s ta nach  Okla 
homa ,  Colorado,  Kansas,  Arkansas i 
Texas.

W południowej częśc i  Colorado  s e t ­
ki tysięcy hek ta rów pól up rawnych  p o ­
kryte są wa rs twą  piasku gruboś c i  1 mtr.  
Pola  te  są  s t r acone  dla rolnic twa , co- 
na jmnie j  na 100 lat.

Dla 50 tysięcy sz tuk  bydła  brak jest  
paszy Bydło to jes t  tak wyczerpane  gło 
dem,  że t r ans po r tow ane  je s t  do innych 
s tanów kole jami  i au tobusami .

W s tanie  O k lahom a w ciągu ub. ty­
godnia  zma r ło  5 osób  wskutek u d u s z e ­
nia  s ię  py łem piaskowym.

generał rumuński i 6 oficerów  
przed sądem .

BUKARESZT.  P r z e d  z ą d e m  wojsko­
wym w B uk areszc ie  toczy się proces 
przeciwko gen. Dimi t rescu  oraz  6 wyż­
szym oficerom.

Gen  Dimi t re scu  jest  oskarżony o 
nadużycia ,  pope łn ione  w okres ie  pe łn ie ­
nia  funkcyi  inspekto ra  ge ne ra lne go  żan- 
darmerj i .  Na proces ie  zos tan ie  p r z e s łu ­
ch any ch  około 300 świadków,  z czego 
większą część  s tanowią  of icsrowie i pod 
of icerowie żandarmerj i ,  byli podwładni  
gen.  Dimi trescu .

Pr a sa  do m ag a  się jakna jsurowszego  
ukaran ia  winnych.

W ilu wierszach.
—  S ą d  w o j e n n y  w Sofji (Bułgar ja ) 

w y d a ł  w yr ok  \y p ro c e s ie  13 s z e r e g o w ­
ców ża n d a rm er j i  polowej  o s k a rż o n y c h  
o  udz iał  w akcji  k o m u n is ty c z n e j .  Dwóch 
żo łn ierzy s k a z a n o  n a  śm ie rć  przez p o ­
wieszenie ,  11— n a  d ł u g o t e r m i n o w e  wię 
z ien ie .

— W kop a ln ia ch  B l a e m n a v o n ,  p o ­
łoż ony ch  w p o łu d n io w e j  Walj i  (W. Bry 
ta n ja )  w yb u ch ł  st ra jk  gó rn ik ów .  Ok oło

2000 g ó rn ik ów  na  zn ak  p r o te s tu  p r z e ­
ciw n o w e m u  sy s t e m o w i  pracy  o d m ó w i  
ło z jazdu  do  kopaln i .

—  5 n ie z n a n y c h  oso b n ik ó w ,  uzb ro  
j o n y c h  w rewolw ery ,  z a a t a k o w a ł o  w 
c e n t r u m  M adr yt u  (H is z p a n ja )  4 poli 
c jan tów .  Trzech  po l ic jan t ów zos ta ło  
c iężko  r a n n y c h ,  d w ó c h  z nich zmar ło  
w szpi talu.  Z a b ó j c y  zdoła l i  zbiec.

— L ody n a  Dźwinie  i D ru jce  ruszy 
ły. P o z i o m  w o d y  p odn iós ł  s ię  o 3.38 
m. p o n a d  s t a n  n o rm a ln y .  N i e b e z p i e ­
c z e ń s tw a  pow odzi  j e d n a k  n i e m a ,  gdyż 
śn ieg i  już stajały.  Na Wilji i jej  d o p ły ­
w ach  w o d y  p o d n o s z ą  się się w d a l ­
sz y m  c iągu  W p o łu d n ie  26 b m .  s t an  
w o d y  na  Wilji wynos i ł  4.25 cm .  tj. 2.36 
cm. p o n a d  s ta n  n o r m a l n y .

—  G a b i n e t  j a p o ń s k i  p rzyjął  do  wia 
d o m o ś c i  r a p o r t  min.  Hiroty,  który 
s twi erdza ,  że  z dn 27 b.m.  w y g a s a j ą  
wsze lk ie z o bo w ią zani a  J a p o n j i  z ty tu łu  
p r z y n a le ż n o ś c i  do Ligi Na ro dów.  J a k  
w i a d o m o ,  J a p o n j a  wys tą p i ł a  z Liqi 27 
rnarca  1933 r.

K R O N I K A .
HALEMBAM£YK

C z w a r t e k  28 mar ca .  J a n a  B a m a z e g o  
W s c h ó d  a tońca  o g. 5,20. Z a c h ó d  o g. 18,09

Mocne d y żu ry  ap tek .
W  n o c y  z  ś r o d y  n a  cz w ar t e k :  I II  Alej a ,  

N a ru to w ic z a .
W  n o c y  z c z w a r t k u  n a  p i ą t ek :  S t a r y  Ry  

nnk,  S i e d m i u  K a m ie n i c .

Wizytacja dokszta łcających szkół 
zawodowych.  Onegda j  do Cz ęs t osho  
wy przybył  wizy ta tor  doksz ta łca jących  
szkól  zawodowych,  inż. Władys ław Kuź­
niak z Krakowa i p rzeprowadza  obecn ie  
wizy tację  szkół  doksz ta łca jących  w na- 
s zem  mieście .

Wizytac ja  pot rwa  zapewne kilka dni.
Czy op ła ty  wodociągowo-kana­

lizacyjna bądą  obniżone?  J a k  już
donos i l i ś m y,  Zarząd  Miejski ,  p r z y c h y la ­
jąc  się do  życzeń  szeroki ch  rzesz  lu d ­
nośc i  wystąp i ł  do  M in is te r s t w a  S p r a w  
W e w n ę t r z n y c h  z p r z y c h y l n y m  w n io s­
k i e m  w s p r a w i e  obniżk i  op ła t  w o d o ­
c i ągow o-kana l iza cy jny ch .

M in is te r s t w o  d o t y c h c z a s  w sprawie  
tej  j e sz cze  się n ie  w y p o w ie d z i a ło .  Mi- 
to  w mi eśc ie  zaczę ły  krą żyć  pogłoski ,  
j a k o b y  o b n iż k a  j e s t  już f a k t e m  d o k o ­
n a n y m  i o d  1 k w ie tn i a  b. r. lu d n o ś ć  
m a  płacić  n ie  20 proc.  k o m o r n e g o ,  jak 
do tyc hczas ,  a tylko 15.

Wieści  t e g o  rodzaju  zaw ie ra ją  p o ­
d w ó j n ą  n ieści s łość ,  gdyż  ani  n i e w i a d o ­
m e  są  ro zm ia ry  obniżk i ,  ani  t eż  us tało  
ny  t e r m i n  wejśc ia  w życie  n o w y c h  o-  
płat .

Wybory Zarządu Grupy Związ­
ku Powstańców ś ląskich.  Na os ta t -  
n iem walnem z eb ran iu  o dby tem  w świe 
tlicy związkowej dokonano  wyborów 
nowego zarządu.  P o  u c hw a le n iu  abso ­
lu to r ium dla do ty chczaso w ego zarządu,  
zeb ran ie  wyłoniło za rz ąd  w n a s t ę p u j ą ­
cym składz ie :  p r e z e s e m  obrano  po no w ­
nie do ty ch czasow eg o  prezesa  p. P o r a ­
dę ,  w icep rezes em  p. Karczmarzyka ,  se ­
kre ta rz em  p. Gradkowskiego,  skarbrd 
k iem p. Bajdorę ,  zast ,  sekr .  p. Kożucha,  
ref.  „b ra tn iaka" ,  P.W. i W.F. p. Witków 
skiego,  ref.  kult . -oświat .  p Garłowskie-  
go, gosp. p. Taborsk iego .  Komisję  r e w i ­
zyjną s tanowią:  dyr. S talens,  dr. Kahl, 
d r  pułk.  Mikulski  i p. Czerny.

Zebr ani e  uczc i ło  zasługi  oddane  
Związkowi przez  p rezesa  Okręgu  dyr. 
S t o le nsa, który sz czeg ó ln ą  opieką  o t a ­
cza  Związek  i b. pows tańców śląskich.

Polska Macierz Szkolna.  Jak  się
dowiadujemy wk ró tce  już powsta je  w 
Częs tochowie  oddz ia ł  Polskiej  Macierzy 
Szkolne j.  Przewidywany jes t  przyjazd 
na  inaugurac ję  gośc i  warszawskich.  O d ­
dział  P.  M. Sz. wykorzys ta  obf i te  z b i o ­
ry przezroczy  of ia rowane  przez  p. T o ­
m a s z a  Buczyńskiego z Ciężkowic.

Nowa Konstytucja ogłoszona  
będzie w specja lnym numerze  
„Dziennika Ustaw61. W najbl iższych 
dnia ch  prze s ła na  będz i e  do podpisu  i 
og łoszenia  w „Dzienniku  U s t a w ” nowa 
Us tawa Kons ty tucyjna z dn ia  23 b. m. 
Nowa Konstytucja  og łoszona  zos tan ie  w 
spec ja lnym n u m e r z e  „Dzienniku  U s ta w ”

Stan bezrobocia Podług  danych  
Biura po średnic tw a  pracy F u ndus zu  Bezro  
boc ia  tygodniowe sprawozdanie  z rynku 
pracy wykazuje  w ca łym kra ju  na 23 
b. m. 514,276 bezrobotnych .

W s tos unk u do poprzedniego  ty go d­
nia l i czba  pozos ta jących  bez pracy —  
zmnie jszy ła  się o 5,927.

Z Teatru  Miejskiego.
T e a t r  Miejski gra dziś,  w ś r od ę  ś w ie t ­

ną kome dję  sowiecką  w 4 ch  ak tach  
W Katajewa „Kwiec is ta  drog a '1, w opra 
cowaniu  reżysersko- in scenizacyjne m dyr. 
Iwo Galla.

C ie k a w a  ta ko m edj a  poza g łębsz ym 
spo łecznym  p ro b le m e m  pos iada m c c  
dowcipnych  powiedzeń  i sytuacyj,  c h a ­
rak te ryzu jących  s tosun ki  w kraju n a s z e ­
go wsc hodn iego  sąs iada ,

P oczą t ek  o godz. 20 tej

Sensaczjny w niosek  fryzjerów
częstochowskich. O d  szeregu  lat t o ­
czy s ię  g łuchy i zacię ty  bój między 
brzy twą a. .. żyletką.

Zimne,  b e zdu szne  os t rze  s topniowo 
wypiera z w n  ą brzy twę i odbiera  ch leb  
l icznym rzeszom fryzjerów.

Nas ilen ie  tej  walki szczególn ie  s ię  
wzmogło  v.! obe cne j  dobie  kzyzysowej.  
Nie  każdego  bow iem  stać ,  raby zap łac ić  
za golenie  3 0 —50 groszy.  To też  fryz­
jerzy zgodnym ch ó re m  uskarża ją  się na  
zas t r asza jący  s p adek  kiijenteli .

Wymowną i lust racją  os trego  kryzysu 
w zawodzie  f ryzjerskim jest  wniosek,  
z k tórym c z ęs t oc ho w sc y  fryzjerzy wystą 
pili do Okręgowego Towarzystwa R z e ­
mieś ln iczego .

Wniosek  t e n  zmie rza  w tym k ie run­
ku, aby Okr.  To warzys two za po śr e d n ic ­
tw e m  Izb Rzemieś ln iczych  podję ło  k r o ­
ki ce le m  od pow iedn ieg o  opo datkowania  
żyletek,  jako pod kopujących  egzys tenc ję  
tysięcy zak ładów f ryzjersk ich i tern sa 
m e m  przyczynia jących się do u s z c z u p l e ­
nia do ch o d ó w  S ka rbu  Państwa.

Burzliwe zajście w Pryszczy­
kach. W d n iu  6 m a ja  1933 roku  s t raż 
n ik  S t raży  G ran ic zn e j  Mikoła j  Goraj  
na  po lach  pod  wsią P ra s z c z y k i  gonił  
u c i e k a j ą c e g o  p rz e m y tn ik a ,  a źe ten nie 
u s łu ch a ł  p r z e p i s o w e g o  okrzyku  „St ó j ” 
i uc iek a ł  w da ls zym  c iągu,  s a d z ą c  
Iwiemi  s u s a m i  przez  pole,  w i ę c  s t r a ż ­
nik o d d a ł  ki lka s t r za łów w k i e r u n k u  u- 
c ie ka ją ce go .

J e d n a  z kul ugodzi ła  p r z e m y t n i k a  
w nogę .

Tej k in e m a t o g r a f i c z n e j  sc e n ie  pości  
gu  i uc ieczki  p rzygląda l i  się chłopi  ze 
wsi Praszczyki ,  k tórzy  na  w i d o k  p o ­
s t r z e lo n e g o  przybral i  g ro źn ą  p o s t a w ę  
w o b e c  s t rażnika .

N a d a r e m n i e  Gora j  t ł u m a c z y ł  c h ł o ­
p o m ,  że nie  po n o s i  w d a n y m  w y p a d k u  
żad n e j  winy,  gdyż  tylko spełni ł  t w a rdy  
o b o w ią z e k  s łużbowy .  Tłum  rósł z k a ż ­
d ą  chwilą i o t a c z a ł  go  co raz  c iaśniej -  
s z y m  pi e r śc i en i em .  W p e w n e j  chwili 
z t ł u m u  pad ły  okrzyki  „zabić  go !” i na  
b i e d n e g o  s t r a ż n ik a  p o s y p a ł  s ię g r ad  
ka m ie n i .

Z wie lk im t r u d e m  Gora jowi  uda ło  
s ię  u to r o w a ć  dr o g ę  wśród  wrog ich  z a ­
s t ę p ó w  p o d b u r z o n e g o  c h ł o p s t w a  i ujść 
cało z groźne j  opres j i .

Wczora j  p r z e d  s ą d e m  o k r ę g o w y m  
s ta n ę ło  ki lku g łó w ny ch  p ro w o d y ró w  
bu rz l i w e g o  zajścia.  S ą d  skaza ł  A n t o ­
n ie go  i S t an i s ł aw a  Matuszczyk ów  oraz  
J ó z e f a  W ieczor ka  na  k a r ę  po 1 roku  
a re sz tu ,  pozos ta łyc h  zaś  cz te rech  o- 
s k a rż o n y c h  po  6 m ie s ię c y  a resztu ,  lecz 
ze w zg lęd u  n a  d o t y c h c z a s o w ą  n i e k a ­
ra lność  ka rę  wszys tk im zawiesił .

Najwyższa klasa! Niska cena!

1

To są  c e c h y  r a d jo o d b io rn ik a

„ E L E R T R I P
Fi rm a  „ELEKTRA" C z ę s to c h o w a  

_________ flleja 36, tel.  14-62._________
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Plękrsa inicjatywa.
30 bm.  o godz.  5 wiecz.
Ogniowej  u ta len towana  
W a n d a  Kopecka  wypełn i  
p inowski  u t w ora m i  Fryderyka  Chopina .  
Pr e le kc ję  wygłosi prof.  Mękosza .  Ko n­
c e r t  t en  zorganizowany zos t a ł  p rzez  pa­
t r o n a t  rodz ic ie lski  szkoły pow szechnej  
przy gim. S łowackiego .  Bilety są  b. t a ­
nie gdyż nie jes t  to i m p r e z a  dochodowa.  
K onc er t  ma  na  celu uc zc z en ie  125 r o ­
cznicy urodzin wielkiego muzyka .  Wy­
konawczyni  p W an da  Kopecka  k o n c e r ­
tuje zupe łn ie  bez in te re so wn ie ,  również  
b ez in t e r e so w ni e  poświęci ł  swój czas  
prof. Mąkosza.  Pod kre ś l i ć  ch cem y  tutaj  
obywate l sk ie  s t anow isk o  p. T o m a s z e w ­
skiego,  dyr ek tor a  Ubezpiecza ln i  S po łe cz  
mej, który nabył  na te n  konc er t  20 b i ­
letów, of ia rowując  je n ie zam ożny m  m i ­
ł ośn ikom muzyki  Chopina , k tórym w a­
runki  m a te r ja ln e  nie pozwala ją  bywać  
na konc e r ta ch .

Sąd Apelacyjny podw yższył ka
rę skazan em u  komuniście. W dniu 
5 grudnia  1934 r. w Sądz ie  Okręgowym 
podc zas  og łaszania  wyroku w sprawie  
oskarżonych o na leżenie  do KZMP. N i ­
k o dem a  Leszczyńskiego  i Józefa  P ł a s z ­
czyka rozegra ła  się n a s t ęp u jąca  go rs zą ­
ca scena .

W chwili  gdy sędz ia  przewodniczący  
odczyta ł  cz ę ść  wyroku,  głoszącą ,  że L e ­
szczyński  skazany zos ta ł  na  1 rok i 6 
mies ięcy więzienia,  skazany drwiącym gło 
s em  krzyknął:  „tak mało!”, a po ogło­
szeniu  wyroku zawoła ł  na  całą salę:  
„To nie sąd  wydał  wyrok, a o sz u śc i” i 
rzuci ł  pod a d r e s e m  sędz iów  „Fra je ry i”

Dla ukoronowania tego na dp rogram o 
wego ep izodu sąd ow eg o  obydwaj sk a z a ­
ni demon s t r acy jn ie  poda li  sobie  ręce  i 
d ługo  je t rzęśl i  w kordjalnym uścisku.

S ą d  doraźnie  ukara ł  Leszczyńskiego 
za ten  wybryk z a m kn ię c iem  w o d o so b ­
nionej  celi na  przeciąg  dw óch tygodni.  
Nie za leżn i e  od tego zos ta ł  on postawio 
ny w s tan oskarżenia  o ob ra zę  sądu.

T y m cz asem  sprawa Leszczyńskiego 
wesz ła na wok andę  S ą d u  Apelacyjnego 
w Warszawie.  A że w protokóle rozpra ­
wy zanotowany był skandal iczny  wybryk 
oskarżonego,  więc  S ą d  Apelacyjny zys­
ka ł  n ie jako  jaskrawy przyczynek do cha  
rakterystyki  oskarżonego,  jako dalek iego 
od skruchy i l ekceważącego  organy spra  
wiedi iwości  Rzeczpospol i tej  Polskiej .

Nie m am y pod ręką  motywów w y r o ­
bu Sądu  Apelacyjnego,  który podwyż­
szył Leszczyńsk iemu wymiar  kary z 1 
roku 6 mies ięcy więz ienia d o  3 lat  wię 
zienia.  Ale nie u lega wątpl iwości ,  że 
ten  wybryk,  na jaki on  sobie  pozwoli ł  
w chwili  odczytywania  wyroku,  w p e w ­
nej mi e rz e  zaważył  na szali  jego sp ra ­
wy w sąd z ie  II ins tanc j i . )

Umorzenie sp raw y  o dezercją.
N.ejaki  Dawid Kaufman z Częstochowy 
w kwietniu 1919 r ,  gdy od rodzona  Po l ­
ska  krwawo zmagała  się z wrogami na 
kilku jednocześn ie  f ron tach,  uchyli ł  się 
od obowiązku s łużby wojskowej  i wyje ­
cha ł  za granicę,  skąd  powrócił  dopiero  
w roku 1932.

S ąd  Okręgowy w Częs toc how ie  w 
dniu 24 paźdz ie rn ika 1932 r. skazał  go 
za to na 1 rok i 2 m ie s ią ce  więzienia.

O d wyroku tego skazany odwołał  się

Od wieczora sio północy 
i c z o r a j s z s  pesiedzenie Rady Powiatowej.

1 1  obranie p r a w a « a r d e m

Zęby — to fundament zdrowia!
Należy je więc S zan o w a ć  i tmiKaĆ 

w sz elit ich partaczy dentyst.
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarniach lub od autora
Lskarza-D entysfy M. SREJN1ECA 

w C zęstochowie 
ul. N. Marji Panny (II Aleja) 24. Tei. 22-50

Do Akt. Nr. Km. 226/1935.

Obwieszczenie
Kom ornik  S ąd u  G rodzk iego  w  C z ę s to ­

chow ie  r e w iru  I l-go  Józef  S o la rczy k  zam. 
w  C zęstochow ie  p rz y  ul. K ilińskiego N r .30, 
na zasadzie  art. 602 K. P .C .  o b w ieszcza  że 
w  dniu  28 m a rc a  1935 r.,od godz. 10-ej rano  
odbędz ie  się  p u b l iczna  l icy tacja  ruchom o 
ści, w  C zęstochow ie p rz y  ul. N. Marji Pan- 
r.y Nr. 27, u W a c ła w a  i Em ilji  Gogut, sk ła ­
dających  się  z b iurka,  k re d e n su ,  ze g ara ,  
ż y ra n d o la ,  szaty, toalety , koze tk i  i dwóch 
nocnych  szafek, oszacow anych  na łączną 
sum ę 1200 zł., k tó re  m ożna  og lądać w dniu 
l ic y ta c j i  w  m ie jscu  sp rzedaży ,  w czasie  
w y ż e j  oznaczonym .

C zęstochow a,  dn. 8 m a rc a  1935 roku.
Komornik {. S o la r c z y k .

W dniu wczora j szy m pod p r zew od­
n ic tw em  p. s ta rosty  Rogowskiego odbył 
się dalszy c iąg p o s i edzen ia  Rady P o ­
wiatowej  c e l e m  rozpa t rzen ia  szeregu 
ważnych  .spraw, n ie za łe twionych  na  po ­
s iedzen iu  w d ni u  21 bm.

W czora jsze  obrady  t rwały od godz.  
10-ej do 15-ej i zakończyły  się powzię­
c i e m  sze re gu  doni os łyc h  uc h w a ł  p o d a t ­
kowych i f inansowych,  związanych  z bu 
d ż e t e m  na rok 1935 36, p r zyczem do k o ­
na ne  zos ta ły również  wybory po s z c z e ­
gólnych  komisy j  Rady Powia towej

Do komisj i  rewizyjne j Rady wybrani  
zostal i  pp.: Eugenjusz  Żychliński  — pre­
zes,  P i o t r  Sko wro ńsk i— wiceprezes ,  inż. 
Jan  Borkowski ,  J a n u s z  Różycki i Kaz i­
mierz  Woźniak  — członkowie  komisji ,  
J e r z y  Knothe ,  Jó ze f  Kulej i Michał  J e ­
l o n e k —zas tępcy .

Do komisj i  d rogowej  weszli  pp.: J ó ­
zef  Brzozowski,  Wincenty Nocoń,  Józef  
Laczmański  ks. Wincenty Szpi ro —  jako 
cz łonkowie  oraz Aleksy Wizental ,  Je rzy  
Knothe,  Roma n Całus iński  i Franc iszek  
Sokalski  — jako zas tępcy;  do komisji  
rcl  iej wybrani  zostal i  pp.; Roch  Krauze,  
S te fan  Olszyński  p rezes  T. O. i K. R., 
Franc isz ek  Pi l śniak i Michał  Kocopa — 
cz łonkcwie,  Kazimierz Wołoszyński ,  Jan  
C h r z ę d e k ,  Aleksy Wizental  i Michał  Je  
lonek— zas tępcy.

Do Rady Komunalne j  Kasy O s z c z ę d ­
nośc i  wybrani  zos ta l i  pp : Roman Cału- 
siński,  Je rzy  Knothe,  Władys ław Śl iwiń­
ski, Boles ław Rajszys i Wacław Swięc  
ki, do komisj i  rewizyjnej  KKO. pp.: inż. 
J e r zy  Borkowski  — prezes,  S tan is ław 
P a s e k  i Jan  M a n g — członkowie.  Człon­
kiem Rady Wojewódzie j  wybrany zos tał  
sędz ia  Bronis ław Bie lobradek .

Wybory powyższe dokonane  zosta ły  
jednomyśln ie  przez ak la ma cję  z wyjąt-

do Sądu  Apelacyjnego  w Warszawie,  
który z powodu przedawnienia  ścigania 
prze s tę ps t wa  sp rawę K aufm ana  u m o ­
rzył.

Po czterech godzinach powrócił 
do więzienia. 35-letni  Icek Goldb erg  
w dniu 5 lutego br. po d łuższym przy­
mus owym pobycie w b ezpł a tn ym  hotelu 
na Zawodziu  wypuszczony zos ta ł  z wię­
zienia.  Była godzina pierwsza  popolud  
niu.  W kieszeni  Goldberga  wesoło  brzę  
czały pieniądze ,  które podnió-d z d e p o ­
zytu więz iennego w kwocie 32 zł.

I jak przysta ło  na dobrego kompana  
z radosne j  okazji  odzyskanie wolności  
u rządz i ł  on obf itą  l ibację  dla kilku 
swych przyjaciół .

O godz. 4 ej pod o c h o c o n s  grono 
wyszło z knajpy i Goldberg,  komple tn ie  
już pijany, zd ją ł  prawy bu t  z nogi i za­
czą ł  nim bić pr zechodnió w na ulicy Mo 
stowej.

Nie pomogły słowa łagodnej  pe rswa­
zji pos te runkowego policji,  który usi ło­
wał nakłonić  Goldberga  by się uspokoi ł  
i poszedł  p rz e sp ać  s ię  do dom u,  gdyż 
w przec iwnym razie znowu do s ta n ie  s ię 
do więzienia,

Pi jany awanturnik nie us łu sba ł  d o ­
brej  rady i w da lszym ciągu się a w an­
turował ,  a gdy policja przys tąp iła  do 
spe łn ien ia  swego obowiązku,  zaczą ł  ją 
bić i szarpać ,  rzuca ją c  ohydne  wyzwiska 
pod  ad re se m  policji i państwa  polskiego

Nic więc dziwnego,  że tegoż  dnia 
w ieczo rem zn a laz ł  s ię on ponownie w 
więzieniu,  z którego  nie prędko  wyjdzie 
na wolność,  gdyż w dniu wczora jszym 
sąd  okręgowy skaza ł  go na  8 mies ięcy  
więzienia za opór  policji i na 10 m ie ­
sięcy więzienia za obr azę  pańs twa  pol­
skiego.

Składnica skradzionych rzeczy.
W toku pr zep row adzonych  dochodzeń ,  
u znanego pasera  Anszla Uszera  (ul. 
Sp adek  17,), u jawniono rzeczy pochodzą  
ce z kradz ieży na szkod ę  n ieznanych  
naraz ie  osób,  a mianowic ie :  17 bute lek  
lakieru po 1 litr t r anspa ren to wego róż­
nego koloru,  2 bute lki  kropli walerjano-  
wych,  1 bu te lka terpentyny ,  6 k aw a ł ­
ków mydła  toa le towego,  2 paczki  z a p a ­
łek,  1 wagę  s to łową 5 kg i ołówek,  zaś 
u Szcze rb aka  Fajwla przy ul. Nad rz ecz ­
nej 51 znaleziono:  2 koszule wełn iane
koloru bia łego ,  1 parę kaleson m ę s k ic h  
zimowych,  1 parę  maj t ek  dams kich  ko­

k iem wyboru prezesa  komisj i  rewizyjnej  
Rady Powia towej,  dokonanego w dr od ze  
ta jnego  g łosowania.

Rada  Pow ia towa uchwal i ła  ponadto  
zac iągnąć  pożyczkę  na  dalszą budow ę 
gm a c h u  Rady przy ul. So bi e sk ie go  w 
wysokości  120.000 zł, oraz pożyczkę  z 
Pow ia towego Fu ndusz u  Emeryta lneg o  w 
wysokości  65.000 zł.

W wolnych wnioskach  omówiono 
szereg  aktualnych spraw,  związanych  z 
życ iem co d z ie n n e m  powiatu.

Rada  jednomyśln ie  powzię ła uch w a łę  
na s tę pu jące j  treści :

W związku z u c h w a le n ie m  przez  
ciała us tawodaw cze  w dniu 23 bm. n o ­
wej Konstytucji ,  Rada  Powia towa Powia  
tu  Częs tochowskiego  przy łącza  s ię  do 
uchw a ł  rad  gminnych  powia tu częs to  
chowskiego,  nada j ących  obywatel s two 
ho no ro we B udownic zemu  P ań s tw a  Pol­
skiego Marsza łkowi  Józefowi  P i ł s u d ­
sk iemu,  a dla zaznaczenia  swej so l id ar ­
ności  z powyższami u chw a ła m i  —  pos ta  
nawia de legować  swych przedstawic ie l i  
do  ogólnej  de legac j i  gmin , Imających  zło 
żyć dyplom Panu  Marszałkowi .

R ównoc ześn i e  z okazji  uchwalen ia  
ustawy konstytucyjne j,  kładącej  po dw a­
lmy dla da lszego rozwoju  m o c a r s tw o ­
wego Pańs twa Polskiego,  Rada  pos t an a­
wia wysłać na ręce  marsza łka  Se jmu,  
dr. Kaz imierza  Switalskiego odpowiednią  
depeszę ,  z leca jąc  prezydjum  Rady zr e ­
dagowanie  jej.

Należy podkreś lić ,  że cz łonkowie  de 
legacji ,  mające j  złożyć Panu  Marsza łko ­
wi P i ł s u d s k ie m u  wyżej  p rzy toczone  u- 
chwały,  desygnowani przez  Radę P ow ia ­
tową,  postanowil i  pokryć ko sz ta  p o d r ó ­
ży do Warszawy  z własnych  funduszów,  
aby nie  obc i ążać  fun duszów b u d ż e t o ­
wych.

loru szarego .  Zna lez ione  rzeczy  z n a j d u  
ją się do od ebr en i a  przez  prawych w ł a ­
ścicieli  w II komi sa r j ac ie  P.  P.

Pościg i ujęcie złodziei. W no c y  
na 26 b.m.  pat rol  pol icyjny ,  p r z e c h o ­
d z ą c  ul. Wały  D w ern ic k i ego ,  z a u w a ­
żył 2 p o d e j r z a n y c h  oso bn ik ów,  k tórzy  
n a  w id ok  policji rzucil i  s ię  do  ucieczki .  
W wyn iku  po śc ig u  policjanci  zdołal i  
odb ić  koszyk,  w k tó r y m  zna jd o w a ło  się 
136 noży  k u c h e n n y c h  poch o d z ą c y ch  z 
kradz ieży  na s z k o d ę  W o źn ia k a  W i k t o ­
ra,  (ul,  Brzeźnicka  Nr. 14). J e d e n  ze 
s p r a w c ó w  w o s o b i e  G o n e r y  W a c ła w a ,  
za m .  przy ul. C m e n t a r n e j  10, zos ta ł  
z a t r z y m a n y .

Oszustwo. J a n  Pryga,  mieszkaniec  
Kamienicy Polskiej ,  będ ą c  wczoraj  w 
Częs tochowie ,  spo tka ł  s ię z n ie jak im 
Góreckim Pio t rem ,  urodzonym we Lwo­
wie, be  z s ta łego  mie jsca  zamieszkania ,  
k tó rem u  powierzy ł  do chwi lowego p r z e ­
t rzymania  przyrządy do lu towania  oraz 
dowód  osobisty,  s a m  zaś  wszed ł  do 
sk lepu.  Gdy powróci ł  Góreckiego już 
nie zasta ł ,  ten bowiem z powierzonemi  
m u  r zeczami  ulotni ł  s ię  w n iewiadomym 
kierunku.

Czyja po rtm o n e tk a?  W d n iu  26 
b. m. Urząd  Poc z tow y Nr. 1 przy ulicy 
Śląskiej ,  nades ła ł  do  I k o m is a r j a tu  
P. P. p o r t m o n e t k ę  skó rzaną ,  z aw ie ra j ą ­
cą 2 zł. 7 gr. z n a le z io n ą  w poc zeka ln i  
t egoż  Urzędu ,  p r a w d o p o d o b n i e  z g u b i o ­
na  t a m  przez n i e z n a n ą  na raz ie  osobę .  
P o r t m o n e t k a  ta  wraz  z g o t ó w k ą  z n a j ­
du je  się do  o d e b r a n i a  przez p r a w e g o  
właściciela w I k o m is a r j a c i e  P. P.

Przywłaszczenie. W d ni u  26-go 
b. m. z a m e l d o w a ł a  policji  Czeka l ska  
Nata l ja  (ul. Sw. Rocha  N° 123) że Wie-  
czorkowa A n to n in a ,  za m ,  przy ul. W r ę ­
czyckiej  Na 108, p rzywłaszczyła sobie  
jej s tół  i s iennik,  k tóre  odd a ł a  jej  na 
p rz e c h o w a n i e  s p o w o d u  c ia sn e g o  miesz  
kania .  W a r t o ś ć  pr zywłaszczonych  rzeczy 
m e l d u j ą c a  ob licza  na  10 zł.

Ze Związku Pań Domu.
We czwar tek  dnia 28 b. m. o godz i ­

nie 18 w lokalu Związku ul. Kilińskiego 
Nr. 13, odbędz ie  Gę  pokaz gotowania 
ZUp p o c z e m  nas tąp i  rozdanie  próbek  
firmy Maggi 'ego.  Wejśc ie  b ezp ła tn e  dla 
członkiń i osób  pos tronnych.

Zarządzenie  o handlu  w tygod­
niu przedśw iątecznym . W związku 
ze  zb i iża jącemi  s ię  św ię ta m i  Wielkiejno 
cy, wydane  ma ją  być n ie baw em  z a r z ą ­
dz eni a  w sprawie  godzin han d lu  w ty ­
godniu przedś w ią te cz nym  W myśl  ob o­
wiązujących  przepisów han d e l  przed® 
przedś w ią te cz ny  w godzinach  p rzedł użo  
nych  dozwolony  będz i e  w czas ie od  14 
do  20 kwietnia włącznie .  W niedz ie lę  
14 kwie tnia  sklepy bę dą  mogły być o- 
tw a r te  od godz.  1 do  6, zań w dnie  
powszednie  tygodnia p rzedśw ią tecznego  
do godz .  8 wiecz.

Z  R A B O M S & C A .
— Z w alnego  zebran ia  S tow a­

rzyszenia  b. Więźniów Politycz­
nych d, Fr. Rew. Oddział w  Ra­
dom sku. W ub. n i edz i e l ę  odby ło  s ię  
w loka lu  w ł a s n y m  przy ul. S i e n k i e ­
wicza N° 32 w a ln e  pó ł r oc zne  z e b r a n i e  
m i e js c o w e g o  Sto w arz yszen ia  b. W i ę ź ­
n iów Pol i tycznych .

Z e b ra n ie ,  m a j ą c e  c h a r a k t e r  spra-  
w o z d a w c z o - i n fo rm a c y jn y ,  o d b y ło  się 
przy  udz ia le  w sz y s t k ic h  m ie js c o w y c h  i 
z p o w ia tu  c z ło nk ów  oraz  2 d e l e g a t ó w  
z Kamińska .

Na  p r o ś b ę  prezesa.  O ddz ia łu  p. J .  
Kurp ios a ,  p r z e w o d n i c t w o  z e b r a n i a  o b ­
jął  p rzybyły  d e l e g a t  Za rz ą d u  G łó w n eg o  
w Wars zaw ie  p. W oj c ie chowsk i .

P o  re fe rac ie  prezesa ,  p. J .  K urp iosa  
i r e f e r a c i e  s p r a w o z d a w c ż y m  se k re ta rz a  
p.  J .  Cies ie l sk iego,  zos ta ł  w y g łoszon y  
przez p. W o jc i e c h o w s k ie g o  r e fe ra t  i d e ­
o logiczny,  k tó re go  z e b r a n i  wysłucha l i  
z w ie lk ie m  r a i n t e r e s o w a n i e m .

P o n a d t o  z a z n a j o m i o n o  c z ło nk ów  z 
t r e ś c ią  z m i e n i o n e g o  s t a t u t u  oraz  o u- 
t w o rz e n iu  ko ła  Przyjac iół  b. więźn iów 
Poli tycznych ,  na  wzór i s tn i e j ą c e g o  T o ­
warzys twa  W e te r a n ó w .

Do  koła te g o  n a l eżeć  b ę d ą  mogli  
s y m p a t y c y  ideologji  walk o N i e p o d ­
ległość.

W na jb l iższym czas ie  Zarząd  G łó w ­
ny  z a m ie r z a  przes łać  o d z n a k i  dla  człon 
k ó w  S to w a rz y sz e n ia  b. W ię źn ió w  Po l i ­
ty cznyc h .

— N@wozaangaźowan^ inżynier
miejski. Nowozaanga żowanym inżynie­
rem  miejskim jest  p. inż. Mirosław Ros- 
koszny z Zawiercia,  gdzie za jm ow a ł  s t a ­
nowisko inżyniera Wydzia łu  Po wia t o­
wego.

— Posiedzenie  Rady Miejskiej.
N a s tę p n e  pos iedzen ie  Rady Miejskiej  od 
będz ie  s ię  w sobotę ,  dnia 30 m a r s a ,  o 
godz.  20- tej.

— Chata za wsią na scenie w
Radom sku. Jakgdyby pr zeb u d zo n e  ze 
snu le ta rgicznego Tow.  Śpiewacza  „Lu t ­
n i a ” , pop ar te  n i ez łom ną  pracą  prezesa  
p. Po iyńskiego  oraz p. Bulińskiego,  w 
p ie rwszych  dn ia ch  kwie tn i a  wystawia 
d r a m a t  w 5-ciu ak ta ch  „Ch ata  za w s i ą ” 
J. Kraszewskiego  ze śpiewami  i t ańcami .

Kie row nic two  sceniczne  spoczywa w 
rękach  pp.  Gradzkiago  i Dutkowskiego,  
dz iał  dekoracyjny  objął  p. Dutkowski,  
zaś kierownic two muzyczne  spoczywa w 
godnych  ręka ch  znanego  na te r en ie  n a ­
szego  m ia s t a  p. dyr. Fotygo.

Pr zed s t aw ie n ie  to, k tórego  próby d o ­
b iegają  do końfia przyniesie  prawdziwą 
ucz tę  duc hową  zw olennikom sceny.

—  Plaga kradzieży  drźew. W in­
centy  Gonera ,  gajowy lasów pa ńs tw o­
wych Gid le  zgłosi ł  policji  o skradze-  
niu przez  n ieznanych  sprawców 18 s o ­
sen.  Pol ic ja ustal i ła,  że kradz ieży  doko­
na ł  Józef  Baryła  ze wsi Ciężkowice,  gm. 
Żytno.  Baryła zdążył  już wybudować  p i ­
wnicę  z tego drzewa.

— J a n  Grzybek,  Wincenty Nowak i 
Ludwik Szulc  , z e  wsi Huta-Drewniane,  
gm. Kobiele,  skrad li  2 sosny na szk  dę  
Augus ta  Okonia,

— Jó ze f  Kluczny ze wsi Prusicko ,  
gm. Brzeźnica,  zgłosi ł  policji o kr adz i e ­
ży na  jego szk odę  1 d ę b u  wart.  50 zł. 
p rzez  swego b ra ta  Jana .

— Kradz ieży d rzewa wart .  10 zł.  na  
szkodę  Antoniego Kuleszy ze  wsi Ad a­
mów,  gm. Kruszyna,  dokonał  Roman 
Majchrzak  ze wsi SStrzydiów, gmina  
Rzeki.
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Szkoła powszechna Nr. 22 ku 
(ZCl Marszałka. W ub. niedz ie lę  w 
s z k o le  powszechnej  N a  2 2  na  Zawodziu 
odbyła się podniosła  uroczys tość  z łoże­
n ia  hołdu Marsza łkowi P i ł s u d s k ie m u  z 
jacji Jego Imienin.

Ładnie przybrana sala na długo przed 
( o z p o c z ę c i e m  akadem ji zosta ła  w ypeł­
n io n a  po brzegi przez rodziców  dziatwy  
sz k o ln e j .

Na program akademj i  złożyły się: 
s ło w o  wstępne ,  dek lamacje ,  p re lekc ja  o 
Marszałku P i ł su dsk im ła dni e  o p r a c o w a ­
n a  j z uczuc iem wypowiedziana  przez 
Zosię Bernas iównę ,  ucze n ic ę  kl. VII o- 
raz szereg u tworów muzycznych  w wy­
k o n a n iu  szkolnej  o rk iestry  pod dyrekc ją  
prof. J* Jaśkowskiego ,  który wiele cz a ­
s u  i t rudu  poświęci ł ,  aby wys tęp m ł o ­
dych muzyków wypadł  jaknaj lepiej ,  co 
mu się w zupe łnośc i  uda ło.

Na zakończenie  zos ta ł  odegrany obra  
zek sceniczny p. t. „Wodzowi c z e ś ć ” . 
Reżyserja tego  u tworu  spoczywała  w rę  
ku p kpt. Modrzewskiego .  Młodzież na 
scenie czuła się swobodnie  i grą swoją 
zachwycała widzów,  nie sz c z ę d z ąc y c h  
młodym a m a to ro m  rzęs i s tych  braw. Ar­
tystyczna op rawa dekoracy jna  sz tuki  w 
wykonaniu p. Marji Ba nd au  i p iękne  e- 
fekty świetlne,  wykonane  przez  p. Pró-  
banta, dopełni ły całości ,  wywołując s z e ­
reg es tetycznych przeżyć wśród  gości

Organizacja całośc i  spoczywała  w rę 
ku p. Haliny Doering,  opiekunki  szkolne  
go Koła LOPP , ,  k tóre  przy jęło na s ie ­
bie wszystkie prace,  związane  z urządzę  
iiiem tej uroczys tości .  Ca łość  wypadła 
bardzo ładnie  i wywar ła  si lne wrażenie  
na widzach.

Wymiary podatków muszą być 
(realne. O rdynac ja  poda tkowa,  r o z p o r z ą ­
dzenie wykonawcze  oraz  i n s t r u k c j a  p o ­
datkowa n iedw uznaczn ie  s tanowią ,  że 
wymiar poda tków,  w sz czególn ośc i  po­
datku przemys łowego  od ob ro tu  i po- 
dstku dochodowego,  winien być  op a r ty  
aa ma ter ja le  fak ty cznym zgodni e  z 
prawdą m a te r ja ln ą .

Z powyższego oraz  z przepi só w  ar t .  
75 o rdynac j i  poda tkowe j ,  po w ia ie n  być  
przeprowadzony indywidualn ie .

Takie i na j s ł usz n ie j sz e  s tanowisko  
zajął Pa n  M in is te r  S k a rb u  w okóln iku  
z dnia 29 s ty czni a  1935 r. ,  w k tó ry m  
m. in. podkreś l i ł ,  ż e  o r dynac ja  poda t ­
kowa, znosząc  komis je  szacunkowe i o d ­
dając w ym ia r  poda tkó w w r ęce  u r z ę d ­
ników ska rbo wyc h m us ia ła  dać wsamian  
ta to inną  rękojmie? s łu sznych  i s p r a ­
wiedliwych wym ia rów .  Tą  r ęko jm ię  r e ­
alizuje a r ty k u ł  76 ordyna c j i  p o d a tk o ­
wej, nakłada jąc  b& władze wym iar ow y 
obowiązek oparc ia  wymiarów,  na  mate-  
fjale fak ty cznym z g od ni e  z p r a w d ą  
fflaterjalną, a nowe zasady  p o s t ę p o w a ­
nia wymia rowego winno  być przede-  
wszystkiem dobrze wy koay wa ue .

Również na l eży  zaznaczyć ,  że rok  
1935 będzie p ie rwszym rokiem wymia-  
tów, opa r tych  na  nowych zasadach—  
pierwszym zaś w y m i a r e m — wymi ar  p o ­
datku p rzem ysł ow ego od o b r o t u  za ro k  
1934. do k t ó r e g o  władze  sk a rb ow e  w 
najbliższym czas ie pr z y s t ą p ią .

Termin w ym ia ru  poda tku  p r z e m y ­
słowego od obr o t u  na  rok  1934 dla 
®8ób f izycznych nie pr ow adz ących  ks ią g  
Handlowych lub g o sp o d a rc zy ch  upływa 
2 dniem \  m a ja  1935 r.

Wymiar  z r y cz a ł to w an ego  podatku  
Przemysłowego od obro tu  dla  drobnych  
Przedsiębiorstw za ro k  1935 ma  n a s t ą ­
pi ^godnie z par .  5 ro z p o rz ą d ze n ia  
Ministra Skarbu  z dn.  6 m a rc a  1935 r.

terminie do dnia 15 kw ie tn ia  1935 r.  
Związek Izb Rzemi eś ln i czych  R. P., 

J^c na uwadze  powyżej  p rz y t oczone  
P r ?  0Faz w s ka zan ia  P a n a  M in is t r a  

‘ r. » P°da ł  powyższe do wiadomośc i
Bffiiosła, p o dk reś la ją c  kouieczność  

0 HHJszsrszego z a p ro w a d z en ia  przez  
8 płatników, a w tern i p rz ez  samo- 

^ e; nf ^  r zem ie ś l n i ków ,  ks ią g  h a n d l o ­
w y 1’ Wz§dódnie k s ią g  uproszczonych ,  
row y ska rbow ym  władzom w y m ia ­
nu W 11 Gaj |'e a la i e j s z e  pods t aw y dla wy- 
!  ,ÓW podatkowych.  Rów nie ż  uznał  
skftPifaDe ^ l i ż y ć  p ł a tn ik a  z urz ędem  
u przez  d o s t a r c z a n i e  tym
aych ° m na j b a r dfc'ej  ź ró d ł owyc h da- 
D a w W P0s*8ci in fo rm acyj ny ch  zeznań 
niech P.rzez  rzemi eśn ików,  us tawowo 
tak ' r ŝ a a yc 'Q do sk ł adan ia  zeznań 
Podał!-8 Podlstku dochodowego ja k  i dla 

-‘■fl p rzemys łowego od obrotu.  
Zazas,9, s,f 0j e s ta no w is ko  na jdo bi t n i e j  
«zvi>ł.8 Związek  lab Rz emieś ln i -

Ćwiczenia oficerów f podchorążych
rezerwy w 1935 r.

■> zwraca jąc  się z ape lem do rze-

Minis ter  spraw  wojskowych zarządz i ł  
powołanie  w roku budże towym  1935-36 
na  zwycza jne  ćwiczenia  wojskowe na 
ca łym obsza rze  Rzeczypospol i te j  ofice* 
rów reze rwy i podchorążych  rezerwy.

Of icerów rezerwy:  Na 6- tygodniowe 
(41 dni) ćwiczenia  wojskowe:  wszystkich,  
którzy byli ob jęci  po wo łan iem  na  ćw i­
czenia  w roku kud że towym 1934-35,  a 
ćwiczeń  tych z jakichkolwiek powodów 
nie odbyli; p romocj i  1931, o raz  roczni ­
ków 1905 i 1906 tylko w artylerji ;  pro* 
mocj i  1933, tylko w aeronau ty ce ;  r o c z ­
nik 1905 (z wyjątkiem aeronautyki ) ;  z 
rocznika  1902, tylko of icerów rezerwy 
sa m o c h o d ó w  i uzbrojenia;  z rocznika  
1901, tylko tych,  którzy o trzymają  imien 
ne  kartv powołania;  z  roczników 1897, 
1898, 1899 oficerów rezerwy ta bo row ych 
na  pierwsze ćwiczenia;  z roczników 1899 
1900, 1901 of icerów rezerwy s łużby  i r  
zbrojenia;  z roczników 1895 do  1905 o- 
f icerów rezerwy in tendentów;  z różnych 
roczników,  k tórzy o trzymają  imien ne  
karty powołania s po śr ód  of icerów reze r ­
wy: piechoty,  kawalerj i  o r az  saperów,  
żanda i merj i ,  s a m o chod ow yc h  i ma ryn ar ­
ki wojenne j.  Po nadto  z promocji  1932 
of icerów rezerwy piechoty,  kawalerji ,  
artylerji  i żandarmerj i ,  o raz  z promocj i  
1934 roku i roczników 1903, 1905 i 1906 
óf icerów rezerwy artylerji ,  k tórzy o t r zy­
m ają  im ienne  karty powołania .

Na 5-c iotygodniowe (34 dni)  ćwicze­
nia wojskowe:  z promocj i  1932 r. o f ice­
rów rezerwy p iechoty  oraz  promocji  1931

mios ła  w sprawie  e g zem ja ln eg o  s k ł a ­
dania  zeznań,  o k t ó r y c h  wyżej  mowa.

Słowo sportowe
Pitka nożna.

Łódzki  Kl. Sp.  — Turyśc i  5:2 (1:1)
B ra m ki  zdobyl i  d la  Ł.K.S.: So wiak ,  

H ebs t r e ic h ,  Miller p o  jednej ,  o raz Król 
dwie,  dla Turys tów:  S i w e k  i J ę d r z e j -  
k iewicz  Edw. S ęd z i a  p G o sp o d a re k .

P ie rwsi  na s t ad jo n  w b ie g a ją  gośc ie ,  
w i ta n i  życz l iwemi  ok la skam i .  Dru żyna  
p r e z e n t u j e  się b a r d z o  do br ze .  Kilka za 
g r a ń  t r e n in g o w y c h  i na  s tad jo n  w b i e ­
ga ją  g o s p o d a r z e  również  przywi tan i  
o k l a s k a m i .  Prezes  k lu bu  T u ry s tó w  p. 
Za jda  k r ó tk ie m  p r z e m ó w i e n i e m  p o w i ­
tał  gości ,  wręcza j ąc  p ropo rczyk  o b a r ­
w ach  k lubu.  G w iz dek  s ędz ie go  i d ruży 
ny s t a n ę ł y  w sk ła dach:  Ł K.S. Piasecki ,  
Fiiegel,  Karasiak,  Woźniak lew icz ,  Wel-  
nitz,  T ad eu s i ew ic z ,  Król, Sędziwy (Ko- 
czowski) ,  H ebs t r e ic h ,  Sowiak,  Miller .

Turyści :  Małas iewicz  (Kasprzak) ,  J a ­
nik,  Mączyński ,  J a g u s i a k ,  K a c z m a r e k  
I, J ę d r z e jk i e w icz  II, Oles iński ,  Cichecki ,  
S iwek,  Ję d rze jk iewi cz ,  S iko ra  (Kocik).

P i e r w s z e  m i n u t y  gry, to p r ó b a  sił. 
N a s t ę p u j ą  ł a d n e  poc ią g n ię c ia  o b u  a t a ­
k ó w  i w 6 min .  So w ia k  z do byw a  p r o ­
w a d z e n i e  d la  gości .  Za m i n u t ę  n a s t ę ­
p u je  n i e b e z p ie cz n y  a t a k  gości ,  j e d n a k  
ła d n ie  z l ikwidowany przez  b r a m k a r z a  
Małasiewicza.  10 min .  p rzynos i  ł a d n ą  
r o b i n z o n a d ę  b r a m k a r z a  gości .  Dwa rzu 
ty różne :  j e d e n  dla gości ,  d rugi  dla 
g o s p o d a r z y  nie zm ie n ia ją  wyni ku .  Przy 
zna ć  należy ,  że przez  przec iąg  25 min.  
Turyści  byli r ó w n o r z ę d n ą  d r u ż y n ą  i z a ­
g r a n i a  mie l i  b. do b re .  W  26 m in .  S i ­
w e k  z d o b y w a  w y r ó w n a n i e  d l a  T u r y ­
s tó w  ku wielkiej  radości  publ icznośc i .  
Ł.K.S. z aczyn a  s ię  rozgrywać ,  k t ó re g o  
z agr an i a  m a j ą  t e ra z  z góry  ok re ś l o n y  
styl.  Po  przerwie  gra nada l  b a rd z o  cie 
kawa .  Koczewski  n a  lew ym  łączniku  
zag ry w a  ładn ie .  Linja p o m o c y  z T a d e ­
u s i ew ic zem  na  cze le  zasi la s ta le  w ła s ­
ny n a p a d  d o b r e m i  p i łk ami  i „ H e n i o ” 
(H erbs t re ich)  w 3 min .  z d o b y w a  d r u g ą  
b r a m k ę .  N a p a d  gości  coraz  czę śc ie j  za 
graża  b r a m c e  g o s p o d a r z y ,  lecz M a ł a ­
siewicz p e w n i e  broni ,  j ak  również  i J a  
n ik ba rd zo  cz ę s t o  w y ja ś n ia  n i e b e z p i e ­
czn e  m o m e n t y .  D o p ie ro  p o d  kon ie c  
m e c z u  Turyśc i  s ą  t r o c h ę  p r zem ęcze n i .  
W y k o rz y s tu ją  to  gośc ie  i w 30 min .  
p rzez  Millera,  a 33 min .  przez Króla 
z dob y w a ją  dwie  ko le jn e  bram ki .  W 40 
mi n .  J ęd rze jk i ew icz  Edw. z d o b y w a  dru  
gą  b r a m k ę  dla Turys tów,  a w 43 min .  
Król us ta la  wynik i  s p o tk ani a .

O m a w i a j ą c  przebieg  m e c z u  na le ży  
podkreśl ić ,  że go śc ie  n ie  pokaza l i  nic  
n a d z w y c z a jn e g o ,  że byli lepsi t echnicz-

r., of icerów rezerwy artylerj i ,  k tórzy  o 
t rzymają  im ie n n e  kar ty powołania;  z 
p romocji  1932 i 1934 oficerów rezerwy 
lek. m e d .  (w korpus ie  ofic. san ita rn .)

Na 4- ro tygodniowe (26 dni )  ćwiczę  
nia wojskowe:  promocj i  1934 r. na p i e r ­
wsze  ćwiczenia  w s topniu  of icerskim;  
promocj i  1932 r. o raz rocz.  1907 i 1908
—  z wyją tkiem of icerów rez.  ar tylerj i
—  zasa d n iczo  na drugie  ćwiczenia  w o j ­
skowe;  z promocji  1931 oraz  roczników
—  1903, 1905 i 1906 tylko tych  of ice­
rów rez.  artylerji ,  którzy nie zos tan ą  po ­
wołan i  na 6- tygo dnio we  ćwiczenia  w oj ­
skowe;  z roczników 1895 do 1905 ofi­
ce rów rez. in t e d e n t ó w  i z roczników 
1895 do 1903 of icerów rez,  l ekarzy  med .  
tylko tych,  k tórzy o t rzym ają  imien ne  
karty powołania .

P o d ch o rąży ch  rezerwy:  Wszystkich,
którzy do ty ch czas  n ie  odbyl i  żadnego  
ćwiczenia  z wyją tk iem po dc horą życ h  re 
zerwy lek. m e d , zakwalif ikowanych do 
nominac j i  na podporuczników rezerwy 
na  6 tygodni  (41 dni);  wszystkich,  k tó­
rzy po odbyciu pierwszego ćwiczenia,  
nie zos ta l i  zakwali fikowani  do  nom in a ­
cji na podporuczników rez.  z wyją tk iem 
p odc hor ążych  rezerwy lekarzy  m ed y cy ­
ny —  na 30 dni; w m a ry n a rc e  w o j e n ­
nej tych  wszystkich,  k tórzy do ty chc zas  
z jak ichkolwiek powodó w nie odbyli  
żadnego  ćwiczenia,  oraz tych,  którzy po 
odbyciu  p ie rwszego  ćwiczenia  n ie  z o ­
s tal i  zakwalif ikowani  do  nominacj i  na  
podporuczn ików rezerwy.

nie i t ak tycznie ,  że  miel i  pe w ie n  styl 
gry t e g o  n i e  m o ż n a  im u jąć .  Ł a d n e  
p oc ią g n ię c i a  miel i  sk rzydł ow i  ta k  Mil­
ler  j a k  i Król. Her bs t r e ic h  j a k o  ś r o d k o ­
wy n a p a s t n i k  (zwykle  łącznik) prze t rzy  
m y w a ł  piłki. Sow iak  niezły.  P o m o c  Ta 
de u s i e w ic z  ( ś r o d k o w y  n a p a s t n i k )  de- 
b ju to w a ł  ja ko  p r a w y  p o m o c n i k  i W en-  
tzel dob rzy ,  miel i  ł a d n e  p o d a n ia .  O- 
b r o n a  K ara s i ak  i F i iege l  p e w n a .  K a r a ­
s iak  spec j a ln ie  był  a n io łe m  s t r ó ż e m  Ci- 
c h e c k ie g o ,  k tóry  n ie raz sprawia ł  m u  
d o ś ć  d u ż o  k łopo tu ,  P iasecki  w b r a m c e  
n iezły.

Turyśc i  z a r e p r ez e n to w a l i  się do- 
brze.  J a k  już  w s p o m n i a ł e m  w p i e r w ­
szej  p o ło w ie  gry  do  25 min.  byli r ó w ­
n o r z ę d n y m  p rz ec iw n ik ie m .  Cichecki  i 
S i w e k  w n a p a d z i e  zagrywali  ł a dn ie  i 
gd yby resz ta  ich p a r t n e r ó w  grała tak  
ja k  oni  w y n ik  by łb y  inny .  S twierdz ić  
na leży  że  T u r y s to m  brak  skrzyde ł ,  t ak  
le w e g o  jak  i p r a w e g o .  J ę d r z e j k i e w i c z  
Edw.  win i en  z a g ry w a ć  odważnie j .  Os to  
ją  d r u ż y n y  g o s p o d a r z y  była  p o m o c ,  
k tó ra  s ię sp isa ła  p ie rw sz o rzędn ie  ( J a ­
gus iak ,  K a c z m a r e k ,  J ę d r z e jk ie w ic z  II). 
J a n i k  na o b r o n i e  przewyższał* s w e g o  
p a r t n e r a  o c a łą  k lasę ,  m ia ł  p e w n e  wy 
ko py  i obroni ł  p a rę  n i e b e z p i e c z n y c h  
sytuacyj .  M a ła s i ew ic z  m i m o  że puśc i ł  
p ięć b r a m e k  z a s łu g u je  na  uz na n ie .  
Turyśc i  zas łużyli  sob ie  na  c y f ro w o  niż 
szą por ażkę .

O r g a n i z a t o r z y  m e c z ó w  p a m i ę t a ć  
winni  na  przyszłość ,  by  p o rz ą d k o w i  
nie pozwalal i  publ i cznoś c i  s tać  n a  li- 
n jach  a u t o w y c h  i w pobl iżu b r a m e k ,  
a i s a m a  p u b l i c z n o ś ć  w in n a  p a m i ę t a ć  
o  tern,  że św iad cz y  to  o b r a k u  w y r o ­
b ie n ia  s p o r t o w e g o .  Sę d z io w a ł  ba rd zo  
d o b r z e  p. G o s p o d a r e k .  Kaes.

O bwieszczenie.
Wydział Hipoteczny Sekcji I-ej w C zę­

stochow ie  obwieszcza, że o twarte  zostały 
pos tępow ania  spadkowe po zmarłych:

1)  KONSTANTYM KOZAKIEWICZU — 
właścicielu niepodzielnej połowy nierucho­
mości w Częstochowie, oznacz. Nr. rep. 
hip. 1199-1.

2) REGINIE DAW IDOW ICZ — w łaśc i­
cielce niepodzielnej połowy nieruchomości 
w Częstochowie, oznacz. Nr. rep . hip. 1400.

3) FELIKSIE z Hońków CHORZEL" 
SKIEJ, właścicielce niepodzielnej połowy 
nieruchomości w Częstochowie, oznacz 
Nr. hip. 1202-1.

4) JANIE STACH — właścicielu  i współ 
właścicielu  n ieruchomości lit. Ą i B w Czę­
stochowie, oznacz. Nr. rep. hip. 1799.

T erm in  zamknięcia tych postępowań 
spadkowych wyznaczono na dzień 8 paździer 
nika 1935 r. i w tym term inie  osoby za in­
te re so w an e  winny się stawić w kance- 
larji  W ydziału  Hipotecznego Sekcji I-ej 
w  Częstochowie dla zgłoszenia swych p raw  
pod skutkami prekluzji. 
m. Częstochowa, dnia 25 marca 1935 r.

P isarz H ipoteczny.

Do akt. Nr. Km. 241-1935 r.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­
chowie, Ii-go rew. Józef Solarczyk zam. w 
Częstochowie przy ulicy Kilińskiego 30, na 
zasadzie art .  602 K.P.C. obwieszcza, że w 
dniu 5 kwietnia 1935 r. od godz. 10 r. odbę­
dzie się licytacja publiczna ruchomości, w 
Częstochowie p rzy  ul. Piłsudskiego Nr. 11, 
Edmund Bartenbach, składających się z kon 
tuaru, szafy, gablotki, wieszaka ściennego, 
dwóch w ieszaków stojących, wieszaka s to ­
jącego przeciwnego, dwóch luster, lustro 
w ramach złoconych, 23 stolików żelaznych 
70 krzeseł,  18 tabore tów  pianina, 3 żyrando 
li, szafy i trem a, oszacowanych na łączną 
sumę 1281 zł., k tóre można oglądać w  dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w  czasie w y­
żej oznaczonym.

Częstochowa, dnia 16 marca 1935 r.
Komornik J. Solarczyk.

. j m  S .  *..* S  .

Farbiarnia  
I Pralnia Chemiczna

„BE NETA"
Częstochowa, 1. Joselewicza 11.

vis a vis s k l e p u  z K a p e lu s z a m i  
p o d  M e r t m K i e m  a b s o l w e n t a  szKo-  
! y  c h e m i c z n o - p r z e m y s ł o w e j  w W a r  

s z a w i e  z d ł u g o l e t n i a  p r a E t y h ą .

100 proc. pernffi dobrego q u a .
Ceny znacznie zniżone.

z  k r a j u .

Marszalell Piłsudski
honorowym obywatelem  

m. Sosnowca.
R ada  Mie jska  m. Sosnowca  powzię ła  

uchwałą  nad an ia  o b y w a te l s tw a  h o n o r o ­
wego Marsza łko wi  P i ł s udsk ie m u.  J e d n o ­
cześnie  R ada  po s ta now i ła  zwrócić  s ię  
do P .  Marsza łka  z p ro śb ą  o p rzy j ęc ie  
ho no ro wego  obywa te l s t wa .

Podpalona wieś.
We wsi Goplana  wyb uc h ł  t a j em ni czy  

pożar,  k t ó r y  s t r a w i ł  pół wioski .  Ogień  
powsta ł  w zabudowaniach  gos po da rz a  
Adama B acz y ń sk ie g o  i p rz en ió s ł  s ię 
przy s i lne j  w ic hur ze  na  obe jśc ia ro l n i ­
ków; L ew and ow sk ie go ,  Adamczyka ,  M u ­
s zyńskiego  i Jóźwiaka .

P o n ie w a ż  do pożaru  n ie  p r zyby ła  
żadna  z okolicznych  s t r a ż y  (!?), r o z s z a ­
lały ży wio ł  pochłoną ł  wraz  z m a r tw y m  
in w e n ta r z e m  5 domów mieszka lnych ,  
s z e r e g  s todół ,  śp ieh le rzy  i obór;  r azem  
20 budynków.

S en sa c y jn y m  epi log iem po ża ru  było 
a r e s z to w a n ie  11 mie jscowych  ro lników,  
s i lnie  po de j rz anych  o spowodowanie  pod 
oa lea ia .

S t r a t y  w y noszą  około 60 t y s ię c y  
złotych.

Wydają bezprawnie
dzielą autorów francusKich.
Radca  pr aw ny  amb asad y  f r ancus ki e j  

w W arszaw ie ,  adw. H. Kork i  wys tą p i ł  
do władz p r o k u r a t o r s k i c h  ze s k a r g ą  
przec iwko b e z p r a w n e m u  wyda waniu  
przez n i e k t ó r e  w y d aw n ic tw a  s to łeczne  
k s ią żek  au to r ó w  f rancuskich .

Z n a n y  pa rysk i  dom wydawniczy  „F la  
m ar io n  F i l s “ powiadomi ł  ambasadę ,  że 
na  polskim r y n k u  ks i ę g a r sk im  ukaza ły  
s ię  dzie ła  J u l e s  Ro ma in a  „Maurice* ,  i 
in., w y d a w a n e  bez upoważnienia .

W  związku z tą  s k a r g ą  po dj ę to  do­
chodzenia  i p r zeprow adzono r e w iz ję  w 
k s ię g a r n i a c h  s to łecznych .

Potworna zbrodnia
w  sądzie.

Gmach sądu  grodzk ie go  w Ż y r a r d o ­
wie był  w id ow nią  k rw a w e j  r o zpr aw y 
nożowej ,  wynik łe j  na  t l e  por achu nków  
m ię dz y  r o d z i n ą  podsąd neg o  a je d n y m  
ze świadków.

Na wokandzie  sądowej  zna laz ła s ię  
s p ra w a  zn anego  z łodz ie ja ,  w ie lok ro t n i e  
k a ra n e g o  i n o t ow an ego  w pol icj i ,  28- 
le tn ie go  Józefa  Micha lecb iego .  Był  on 
o sk arżony  o k rad z ie ż  z w łam ani em  do 
domu j e d n e g o  z obyw ate l i  w Ż y r a r d o ­
wie.

Głównym św iadkiem oska rżeni a  był  
niejaki  An to n i  Z ie l ińsk i ,  k tó r y  przeeho  
dził  u l icą  podczas  doko nyw an ia  kradz ie  
ży pr zez  Mi cha leck iego  i wszczą ł  a- 
l a rm.

P r z e d  r o z p r a w ą  n a  k o r y t a r z u  sądo­
wym b r a t  os ka rż on ego  E d w a r d  Micha- 
lecki  usi łował  wpłynąć  na  Z ie l ińsk iego ,
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aby zm ie n i ł  on s w e  ze zn a n ie  na k orzyść  
p ed są d n eg o .  K ied y  Z ie l iń sk i  k a te g o r y c z  
n ie  odm ów ił,  E d w ard  M iohalecki n ie sp o  
d z ie w a n ie  dobył noża  i zadał nim 5 cio  
só w  Z ie l iń sk iem u  w p ier s i  i brzuch.

Po dokonaniu zbrodni Edward Micha  
l e c k i  u s i łow a ł zb iec ,  za trzym an o  g o  jed  
nak i oddano w r ę c e  p o lic j i .  Z ie l iń s k ie ­
g o  w  s ta n ie  b eznadz e jn ym  od w iez ion o  
do szp ita la .

Zbrodniarza osadzono w w ięz ien iu .

JaK warszawsKi aferzysta
nawiązał stosunKi 

handlowe z Litwą.
Do w ład z p rok uratorsk ich  w p ły n ę ła  

se n sa c y jn a  sk a rg a  ad w ok ata  W yrostk a ,  
d zia ła ją c eg o  w  im ien iu  „Dom u H an d lo ­
w e g o  ch em ic zn o  - fa rm a ce u ty cz n e g o "  w 
K ow n ie  p rzec iw k o  M. W erm anow i,  ob y ­
w a te lo w i  polsk iem u, m ieszk ań cow i W ar­
sz a w y .

W erm an, zn an y  a fer zy s ta  i kom bina­
tor,  p ostan ow ił  w y łu d z ić  p ien ią d ze  od 
jed n e j  z n a jw ię k sz y c h  fabryk ch e m ic z ­
n ych  na L i tw ie .

W  tym  celu  udał s i ę  do K ow na,  
g d z ie  odrazu s z c z ę ś c ie  mu p osłuży ło ,  
g d y ż  d ow ied z ia ł  s ię ,  ż s  „Dom  H a n d lo ­
w y*  zam ierza  n ab yć w ię k s z ą  i lo ś ć  che-  
m ikalij  w P o lsc e ,

W erm an podał s ię  za p rze d s ta w ic ie la  
n a jw ię k sz y ch  firm p o k r ew n io n y c h  pol-  
l8k ich  i op erując nazw isk am i oraz s t o ­
sunkami w p ły w o w e m i,  w sze d ł  w  per  
trak tac je  z „Dom em  H an dlow ym " i zdo  
b y ł  zaufanie  l i t e w sk ic h  fabrykantów .

Z ob ow iąza ł s i ę  d o starczyć  w sz y s tk ie  
zam ów ion e  chem ikalja ,  pobrał ty tu łem  
zadatku k ilk a d z ies ią t  t y s ię c y  z ło ty c h  i 
w y je ch a ł  do P o lsk i ,  ob iecując w yw iązać  
s i ę  szybko z zam ów ien ia .

P o n iew a ż  n ieo b ec n o ść  W erm ana trwa  
ła  d ługo i firma l i t e w s k a  nie  o trzym yw a  
ła  w u m ów ionym  te r m in ie  n ie ty ik o  za­
m ów ion ych  tow arów , a le  żadnej w ia d o ­
m ości od „p rzed staw ic ie la"  z W arszaw y  
„Dom H andlow y" w y d e le g o w a ł  do P o l ­
ski dwu sw oich  p rok uren tów , pp. T k a ­
cza i Kagana, ce lem  zbadania spraw y  
na m iejscu. D opiero  tutaj okazało  s ię ,  
że  W erm an j e s t  zw yk łym  a fer zy s tą  i 
otrzym an e  p ien ią d ze  sc h o w a ł  do k ie ­
sz en i .

W ob ec  t e g o  prokurenci „Domu Han-

Królowa o złamanem sercu.
Ból, k tórego  nic nie ukoi...

N a js m u tn ie jsz y  zam ek  w E u ro p ie  
znajduje s i ę  w B r u k se l i .  To zam ek, do 
k tó r e g o  przed 13 m ies iącam i p r z y n ie s ie  
no zw łok i t r a g ic z n ie  za b ite g o  w  górach  
n a j le p s z e g o  z k ró ló w  A lb erta  belg ij  
sk ie g o .

O b ecn ie  j e s t  to  zam ek  k ró low ej  o 
złam an em  sercu .

K ró low a  E lżb ie ta  j e s t  w ciąż  n iep o­
c ie sz o n a .  Ż o łn ie r z e  s to ją ,  jak d aw niej ,  
na w arc ie  przed zam kiem , a le  oddaw na  
już  n ie  p rzep u śc i l i  ani j e d n e g o  gośc ia .  
K rólow a  nie ch ce  w id y w a ć  n ik o g o  prócz  
syn a ,  s y n o w e j  i w nuków .

K rólow a n ie  w y je ż d ż a  na m iasto . —  
U k a z a ła  s i ę  po raz o s ta tn i  17 lu te g o  w 
ro c zn ic ę  śm ier c i  króla ,  gd y  p osz ła  p o ­
m odlić  s ię  na j e g o  grób  do kośc io ła .

W  zamku w sz y s c y  chodzą  koło k ró ­
lo w ej  na palcach, zu p e łn ie  tak samo  
ja k g d y b y  to  przed c h w ilą  zaw iad om iono  
o s tr a sz n e m  n ie s z c z ę ś c iu .  W sz y sc y  m ó­
w ią  sz e p te m , jak  w  domu św ie ż e j  ża ­
łob y .

K rólow a co rano w s t a je  w c z e śn ie  i 
sch o d z i  blada i sm utna  z p ie r w s z e g o  
p ię tr a  na dół. Tu b łądzi p rzez  w s z y s t ­
k ie  sa le  zamku, za trzym ując  s ię  w ty c h

m iejscach ,  g d z ie  lu b i ł  p rzes iad yw ać je j  
k ró lew sk i  m ałżonek. N ajd łu że j  z a t r z y ­
m uje s ię  w  g a b in e c ie  króla. Tu biurko  
w y g lą d a  tak, jak  za j e g o  ż y c ia : p ię trz ą  
s ię  na n iem  s t o s y  p ap ierów  do podpisu,  
pism  i k s ią że k .  Z daw aćby s ię  m og ło ,  
że  za ch w ’lę  król tu w e jd z ie  i za b ie rz e  
s i ę  do pracy.

K ró low a za trzym u je  s ię  ta k że  w ką­
c ie  przed w iszącą  tam  pustą  klatką:  
tu m ie sz k a ł  u kochan y  kanarek  króla.  
A le  kanarek  zd ec h ł  przed k ilkom a m ie ­
siącam i.

W korytarzu  w is i  ca ły  ekw ip un ek  
a lp ejsk i króla, t e n  sam , w  k tórym  zn a­
la z ł  tak  n ie o c ze k iw a n ą  śm ierć .  K rólow a  
długo s to i  przed  tem i re lik w jam i.

J e d y n e m  z a ję c ie m  p o g r ą ż o n e j  w ż a ­
łob ie  k ró low ej  j e s t  f i lantropja .  P racu ­
je  w iele  w ró ż n y c h  k om ite tach  dobro­
czyn n ych .

O statn io  k rąży ły  p o g ło sk i  o p sy c h ic z  
nej ch orob ie  k ró lo w ej .  A le  okazały  s ię  
n iep ra w d z iw e ,  a op arte  j e d y n ie  na tern, 
że  n ie  pokazuje s ię  oddawna publiczn ie .  
Jej jed y n ą  ch orobą j e s t  bó l po s tra c ie  
u k och an ego  m ęża . T en  ukoi ch yba ty lk o  
śm ier ć .

d low ego"  z ło ż y l i  na W erm ana  sk a rg ę  
za p ośred n ic tw em  adw. W yrostk a .

J e s t  to p ie r w s z y  w ypadek  z w r ó c e ­
nia s i ę  L i tw in ó w  do w ładz sąd ow ych  w  
P o ls c e .

ZE S 1 I 1 T 1 .  
Mowa metoda leczenia 

zazdrości.
Lekarz paryski, dr. Dum ouBn, studju  

je od d łu ż sze g o  już cz a su  k w estję  z a z ­
drości n ietyiko teoretyczn ie ,  ale i prak­
tycznie ,  jako przejaw chorobow y. Dr. 
D um oulin  tw ierdzi,  że  zazd rość  p o w sta ­
je w  śc is ły m  związku z tem p eram en tem  
danego  osob nik a  i w nim czerp ie  sw oją  
siłę- T em p eram en t  zaś  —  zd an iem  Du  
m oulina —  m o ż e  być norm owany przez  
lekarza.

W id oczn ie  w Paryżu choroba zazdro

śc i m usi b yć  bardzo rozpow szechn ion a ,  
a sy s te m  le c z n ic z y  dr. D um oulina  przy­
pada do gustu  p acjentom , skoro w p o ­
czek a ln iach  lekarza jest  z a w sz e  p ełn o  
„ch o ry c h ” obojga p łci.

Jak le cz y  s ię  zazd rość  w ed łu g  nowej  
m etody?

Dr. D um oulin  koi napady zazdrośc i  i 
usuwa je —  jak tw ierdzi —  zap om ocą  
djety. Z azdrośnik  pozb aw iony  zostaje  
p rze d e w szy s tk iem  p rzyjem ności k iszk o ­
wych , n ie  w olno m u używać alkoholu,  
wina, likierów; dalej zabrania m u s ię  pa 
l ić  cygara, papierosy; prohibicją zosta je  
ob łożon a  kawa, herbata.

N atom iast  za leca  sw o im  p acjen tom  
dr. D um oulin  d je tę  b ezm ię sn ą ,  potrawy  
b ez  ostrych przypraw, m leko, w od ę .  
C złow iek  chorujący  na zazd rość  m usi  
w c z e ś n ie  w staw ać , wypić naczczojfszklan  
kę zim nej wody, p o c z e m  u dać s ię  na 
p ółgodzinny spacer.  A le to j e sz c z e  n ie

k o n ie c .  Aby zaa b so r b o w a ć  myśli chorych 
od ciągn ąć  ich  od  p rzedm iotu  zazdrości 
radzi gorąco  dr. D um oulin  zajęcie  się 
naukam i abstrakcyjnem i: teologją, mate­
matyką, filozofją . N ie  wyklucza na po­
c i e c h ę  sportów .

J eś l i ,  jak tw ierdzą  pacjen ci uzdra- 
w iacza  zazdrośc i ,  u c z u c ie  to przestają 
ich  m ę c z y ć ,  jeś l i  is to tn ie  zazdrość wy­
gaśn ie  dzięki m e to d z ie  lecz n ic ze j  leka­
rza paryskiego, sm u tn ie  przedstawiać się 
b ę d z ie  lo s  literatury i tw ó r cz o śc i  sce­
n iczn e j .  O d pad nie  jeden  z żywotnych 
tem atów . O te l lo  np. s tan ie  s i ę  zupełnie 
nieaktualny jako typ. B iedny człowiek— 
gdyby był s to so w a ł  m e to d ę  zbawczą dr, 
D um oulina , n ie  zam ordow ałby Desdemo 
ny, a S zek sp ir  nie napisa łby  sw ego dra 
matu.

1500 strzałów na minutę.
Ż o ł n i e r z  a n g i e l s k i  n a z w i s k i e m  Bag- 

na i l ,  b, e le k tr o te c h n ik ,  w y n a l a z ł  elefe- 
t r y c z a y  karabin m a szy n o w y ,  który mote 
dać na m in u tę  1500 s trza łów .

RADJO.
W A R S Z A W A  28 marca.

6.45 P ie ś ń  „K iedy  ranne w sta ją  zorze". 
6.33 Pobudka do gim nastyk i .  6.36, Gimna- 
styka. 6;50, 7,25 Muzyka z płyt .  7.15 Dzień, 
por. 7.45 P r o g r a m  na dz. b ie ż .  7,50 „Wska­
zó w k i  praktyczne". 8.00 A udycja  dla szkól, 
11.57 S y g n a ł  c za su  z W a r sz a w y .  Obserw, 
A stron . 12 00 H e jn a ł  z Krakowa. 12,03 Wia­
d om ośc i m e te o r o l  12,05 A udycja  dla szkól. 
12.30 p o ran ek  szk o ln y  z F ilharm onji W a m .  
13 00 Chwilka d la  kobiet .  13.05 Dziennik po­
łu d n io w y .  13.45 „Z rynku pracy". 13.50 Wia­
d om ośc i  o ek sp o r c ie  po lsk im . 13,55 Prze­
gląd  g ie łd o w y .  15.45 „Po jed n e j  piosence", 
(p łyty) .  16.30 Pogadanka w  jęz . francuskim, 
16.45 Kwadrans s ły n n y ch  artystów  fplyty).
17.00 R ep o r ta ż  z K rakow a. 17.15 T eatr  Wy­
o b raźn i  nadaje  s łu c h o w isk o  z okazji 250-ej 
ro cz n ic y  u ro d z in  Jana S eb a st ja n a  Bacha, 
17.50 Poradnik  sp ortow y. 18,00 Koncert z 
W ilna . 18 15 S zk ic  literacki.  18.30 Skrzynka 
o gó ln a .  18.40 Z yc ie  k u ltura lne  i artystyczne 
s to l icy .  18.45 M uzyka sa lo n o w a  (płyty). 
19.07 P ro g r a m  na d z ień  n astęp n y . 19.15 
„Kącik dla m ło d z ie ż y  w ie jsk ie j" .  19.2- Wia 
dom ości s p o r t o w e  lok a ln e  19.30 Wiadomo­
ści s p o r to w e  o gó ln o p o lsk ie .  19.35 P ieśn i w 
w y k .  E. Maja 19.50 F e lje to n  aktualny. 20,00 
M uzyka lekk a .  20.45 D zien n ik  wieczorny. 
20.55 „Jak p ra c u jem y  i ż y je m y  w  Polsce",
21.00 K on cert  w ie c z o r n y .  22.00 Koncert re­
k la m o w y .  22 15 Muzyka sa lo n o w a  23.00 Wia 
d om ośc i  m ete o r o l .  d la kom unik , lotniczej. 
23.05 O d czy t  w  jęz .  angie lsk im .

ADAM  KRECHOW IECKI.

Najmłodsi..,
(p o w ie ś ć )

—  M atko p r z e c z y s t a  zm iłu j  s ię !  —  
sz e p n ę ła  M aryna, p r z e ż e g n a ła  s ię l  —

B y ł  to  już p ó źn y  w ie c z ó r  j e s ie n n y .  
Na n ie b ie  sn u ły  s i ę  zw o ln a  c ię ż k ie ,  
jakby o ło w ia n e  chm ury; w ia tr  z g ł o ś ­
nym c h r z ę s te m  p oru sza ł g a łę z ia m i d rzew  
i m ió t ł  su c h e  l i ś c ie  po drodze.

N ęd zn e  c h a ty  w io sk i ,  po obu s t r o ­
nach  d rog i,  w rów n ym  s z e r e g u  s ta w ia -  
nę, n isk ie  lep ian k i  kurne n ik n ę ły  już  
w mroku. G d z ie n ie g d z ie  z dachu p o d ­
n o s i ł  s ię  g ę s t y  dym czarn y  i w ił  s ię  
sm u gam i w  p o w ie trz u .  S m u te k  r o z la ­
n y  b y ł  dokoła, j a k ie ś  p rz y g n ę b ia ją c e  
w r a ż e n ie  w y w ie r a ła  ta  c i s z a  w ieczorn a ,  
w śród  o tacza jącej  n ę d z y  ipusttei. |

M aryna sp o g lą d a ła  d okoła  i n ag łym ,  
rozp acz l iw ym  ruchem  c h w y c i ła  w  obję 
c i s  rozp łak an e  i p r z e s t r a s z o n e  sw e  
d z ie c ię .  A le  p rócz  t e g o  u śc isku ,  żad­
n e g o  s ło w a  p o c ie c h y  dać mu n ie  m ogła .  
Czarne m yśl i  sn u ły  s i ę  j e j  po g ło w ie .

—  Gdzie pójdę? —  m yśla ła .  —  W ilk i  
zjedzą ,  albo w łó c z ę g i  zabiją; dobrze  
m ów ił  S em en .  Czy ja  w ie m  teraz ,  g d z ie  
m oja rodzina?  g d z ie  o jc ie c ,  g d z ie  mąż?  
P om ar li ,  albo zapom nie li!  Z g in ąć  mi 
sądzono m arn ie  —  to  z g in ę ,  b y le b y  t ę  
s i e r o t ę  oca l ić .

Coraz m on ie j  p rzy tu la ła  do s ie b ie  
m ałą O lgę ,  k tóra  p r z e s ta w s z y  płakać,  
u w is ła  m atce  na s z y i .

—  C hodźm y, mamo, chodźm y do Mo- 
t r u n y ,— szepta ła .

Motra, stara ,  uboga w ieśn ia c zk a ,  
m ie sz k a ją c a  w  n ęd zn ej ,  w a lącej  s i ę  
ch a łu p ie ,  n ied a lek o  ch aty  S em en a ,  n a j ­
w ię c e j  z a w sz e  s z c z e r e g o  w sp ó łcz u c ia  
o k a zy w a lh  M arynie ,  a m ałą  O lg ę  p i e ś ­
ciła , jak  umiała, i czem  m o g ła  d oga­
dzała dziecku.

—  Chodźm y do M otruny —  p o w tó ­
rzy ła  b e z w ie d n ie  M aryna, a le  s ta ła  j e s z ­
cz e  w m ie jsc u ,  p atrząc łzaw em i oczym a  
na szare ,  sc h m u rzon e  n ieb o ,  na dym  
g ę s t y ,  w iją c y  s ię  w p ow ietrzu  i na m i­
g o c ą c e  już w dali ś w ia t e łk a  w chatach .

N a g le ,  poza  n ią , w s tr o n ie  ch a ty  
S em en a ,  ozw a ł s i ę  taki o d g ło s ,  jak b y  
k to  drzwi ch aty  z ze w n ą trz  zasuw ał.  
Czy to być m og ło ,  aby ten  s ta rz ec ,  
k tóry  przed c h w ilą  konającym  s ię  z d a ­
w ał,  zw ló k ł  s ię  j e s z c z e  z p o ś c ie l i ,  by  
drzw i zap ierać?

M aryna w z d r y g n ę ła  s i ę  z p r z e ­
strach u .

Ona s i ę  z a w sz e  lę k a ła  S em en a ,  a le  
dzisiaj  w ydał s i ę  on s z c z e g ó ln ie  p r z e ­
rażającym . K onał już ,  a jakaś  n ie c z y s t a  
s i ła  nim  m iota ła .  P a l i ł  je j  r ę k ę  ów  
banknot,  dany p rzez  n iego ;  b rzm ia ły  
je j  w u sza ch  j e g o  s ło w a ,  iż za j e g o  
p ien iąd zm i czarn e  djabły  chodzą . P o ­
z b y ła b y  s ię  c h ę t n ie  ty c h  p ien ięd zy ,  a le  
cóż p o ezn ie  b ez  nich ?  op rócz  t e g o  co 
na so b ie ,  s ta r e j  ś w it y  i zapask i,  n ie  
posiada n ic ,  ani ona, ani jej mała.

S ch ow ała  p ie n ią d z e  w zan ad rze ,  
p rze że g n a ła  s ię  raz j e s z c z e  i gn ana  
n iep rz em o żo n y m  strachem , p ęd em  n ie ­
m al b ieg ła  do c h a ty  M otruny, c iągn ąc  
O lg ę  za sobą.

U  M otruny p a li ło  s i ę  w p iecu  duże  
o g n isk o ,  rzucając  ch w ilam i b lask i  na  
brudne śc iany  le p ia n k i .  Ś w ia t ło  to  
n iep ew n o  było i m ig o t l iw e ,  bo dym  
g ę s t y ,  czarny, t łu m ił  j e ,  w ił  s ię  k łęb a  
mi w śród izby, sn u ł  po z iem i i śc ianach

i na p ow ale  s ię  ro z śc ie la ł ,  aż w r e s z c ie  
dług iem , w ą sk ie m  pasmem  u ch od z ił  
p rzez  o tw ó r  w dachu. G ryzący ,  g ę s t y ,  
c h w y ta ł  za  ga rd ło ,  w p ija ł  s i ę  w oczy  
i p iek ł  je  n ie m i ło s ie r n ie .

M otrun a  s ie d z ia ła  na ła w ie  przy  
piecu, sk u lon a .  Z grzyb ia ła  to już  b y ła  
staru ch a . Na g ło w ie  m iała ch u stk ę  kra-  
c iastą ,  k tórej  barwy trudno b y ło  r o z e ­
znać, na so b ie  zaś k oszu lę ,  czarn ą  od  
dymu i brudu i sz a f ir o w ą ,  p o ła tan ą  
sp ó d n icę .  Z pod r o z c h r y s ta n e j  k o szu li  
w y g lą d a ła  p ier ś  w y sc h ła ,  brunatna, o 
w y sta ją c y ch  k ośc iach .  T w arz  je j  gru -  
b em i zm arszczkam i jak  s ie c ią ,  p ok ry ta ,  
o ż y w io n ą  b y ła  d w ojg iem  oczu b ły s z c z ą ­
cych ,  p r ze n ik liw y c h .  W  k o śc is te j  ręce ,  
na k tórej  ż y ły ,  gru b e jak p o str o n k i ,  
w y b ie g ły  i s t ę ż a ły ,  trzym ała  k rótką  
żerd ź  o sm o lo n ą  i p r z e g a r n y w a ła  nią  w  
piecu, rozb ija jąc  w ę g le ,  k tóre  p rysk a ły  
isk ram i.

S ie d z ia ła  w śród  t e g o  dymu i isk ie r ,  
m ru cząc  p ó łg ło s e m  p a c ie rz e ,  podobna  
raczej do widma, niż do ży jącej  i s t o t y .

P o w s ta ła  żyw o , w id ząc  w ch od zącą  
M aryn ę  z córką.

—  A co tam u w as?  —  sp y ta ła  —  
b ied a?

—  Oj, b ied a ,  m atk o , b ieda!— p oża li ła  
s i ę  M a ryn a .— S em en  w y p ę d z i ł  z ch a ty  
w  św ia t  b oży .

A p r z e k lę ty !— zaw oła ła  stara, g r o ­
żąc p ięśc ią .  Ś n iło  mi s ię  d z is i e j s z e j  
n ocy ,  że  zd ech ł ,  a on ży je ,  sk arhnie  
b oże .

Maryna op ow iadać zaczę ła .
S ta r a  z w ie lk ie m  s łu ch a ła  za ję c ie m .  

U sa d o w iła  M arynę ,  jak m o g ła  n a jw y­
g o d n ie j  w raz  z d z ie c k ie m  i s łu ch a ła  
p iln ie ,  o tw ier a ją c  sz e r o k ie  o cz y  i b e z ­
zę b n e  usta .

Ma ła  O lga  p rzy tu l i ła  s ię  do m atki.  
D ym  c h w y ta ł  ją  za gardło , w ię c  k a sz la ­
ła  cz a se m  i ręk ą  tar ła  b o lą ce  oczy .  
Z am k n ę ła  j e  s z c z e ln ie ,  a s łu ch ając  ża ­

ló w  m atk i i w y k r zy k n ik ó w  Motruny 
zw oln a  u syp ia ła ,

O g n isk o  p r z y g a s ło ,  dym rzedniał i 
ju ż  ty lk o  u p o w a ły  sn u ł s i ę  prsejrzy- 
stem i” sm u gam i.  W  izb ie  c iem nia ło .

—  Ha!— rz ek ła  M otra, g d y  już Ma­
ryn a  op ow iadać sk o ń c zy ła — m acie teraz- 
w oln ość!

—  Co mi po w o ln o śc i ,  g d y  już mło­
dość m in ę ła ,  g d y m  zm arnia ła  na szkie­
l e t  i oczy  w yp łak a ła .  Czy ja  wiem, 
s i ę  u n as  d z ie je ?  czy  o jc ie c  ży je?  czy 
m ąż?.. .

M otra zp od ełb a  sp o jrza ła  na kobieR 
D ziw n y ,  n ie o k r e ś lo n y  u śm iech  wybieg 
na b lade u s ta  s tarej  i rozp łyną ł si« 
w śród  zm a r szc zek .  U śm ie c h  ten , nie­
m al s z y d e r sk i ,  k tóry  M aryna dostrzegła, 
za b o la ł  ją  i p o w str zy m a ł  s łow a.

—  Mąż... — p o w tó rz y ła  c isze j ,  i l i ' 

jąk n ę ła  s ię .
E, co tam !— p od ch w yci ła  stara— 

w r ó c i l i ś c ie  so b ie  g ło w ę  tym  mą*®111- 
k tóry  B ó g  w ie ,  g d z ie  j e s t ,  a przez l»l 
ty l e  znaku ż y c ia  n ie  dawał. Na wa' 
sz e m  m ie jsc u ,  jabym by ła  i *8^,e.L 
M iko ły  n ie  odrzu ci ła .  Ustatkowało! 
s ię .  a z a w sz e  ch łop , to op ieka .. .

M aryna  o p u śc i ła  g ło w ę  n a  piersb 
ł z y  s t r u m ie n ie m  p o p ły n ę ły  z jej ’ 
P ła k a ła  c ich o ,  b ez  łk ania .

—  Oj. b ied n a  ja  b iedna, s iero ta  b' 
s z c z ę ś l i w a — ję k n ę ła  w r e sz c ie .

—  No, no  —  ozw a ła  s ię  pociesz»H  
ją  M o tr u n a — n ie  biadaj! Ja c ię  z c^* ' 
n ie  w y g o n ię ,  S ie d ź  tu z dzieckiem ,  
póki z e c h c e s z .  J eść  b ę d z ie s z  barab<> 
ze  m ną i ch le b ,  jak i B ó g  da. Lńda d* 
p r z y j d z ie  M yk o ła ,  bo g o  ju ż  dawno 
b y ło ,  to  s i ę  n a rad z im y , co robić .  .

M a r y n a  m ilcza ła .  Góżby P°®.°?ef 
op ow iadać s ta r e j  s w o j e  d z iw n e  dzi®J 
Sam ej M arynie  w y d a je  s i ę  to  su8ffl.’ t0, 
p rzeby ła ,  eo  b y ło  n ie g d y ś  r z e c z y w i ®  

śc ią  b o le sn ą .
c, d«
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